
14. Warszawa, dnia 5 Kwietnia (24 Marca) 1884 r. Rok IV.

tygodhik mimm, społeczh i literacki.
PRENUMERATA „PRAWDY”

(wraz z bezpłatnym dodatkiem)
W Warszawie: miesięcznie kop. 70, kwartalnie rs. 2, ro­

cznie rs. 8 z odnoszeniem do domu.
Z przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Królestwa, 

Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rs. 2 k. 50, rocznie 
rs. 10.

Adres: Włodzimierska Nr. 2.

Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem 
niedziel i świąt ważniejszych od godz. lo do 5. 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, 
piątki i soboty od 1 do 3 po południu.

Rękopisy drobne nie zwracają się.

Przedpłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz księgar­
nie, kioski i kantory pism peryodycznych.

Sprzedaż pojedynczych numerów po kop. 20 w War­
szawie w Administracyi pisma i w kioskach, w Peters­
burgu w Księgarni Ungra, Plac Kazański Nr. 7.

Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 6 za wiersz lub jego 
miejsce.

TKKŚĆ. Daremna groźba.—Szkoły rolnicze p. P.—Anemiczna.—Macierzyństwo p. L. Gumplowicza.—Medytacye ziemiańskie (Odpowiedź).—Inteligencya zwierząt 
p. W. Kozłowskiego. — Listy petersburskie p. W. Ż. — Liberum veto p. Posła Prawdy.—Na widnokręgu p. Nil. — Tydzień polityczny.—Cudze głosy._
Wykłady publiczne: I.Teatrna Wschodzie(J. A.Święcicki) p.K.; II. Z pod głazów piramid (J. Kościelski) p. H.—Kronika bieżąca.—Odpowiedzi redakcyi.— 

Ofiary. — Ogłoszenia.

Grono literatów, złożone z pp. Piotra Chmie­
lowskiego, Jana Wł. Dawida, SamuelaDiksztejna, 
Aleksandra Głowackiego (Boi. Prusa), Stanisła­
wa Kramsztyka, Leopolda Móyeta, Bronisława 
Rajchmana, Władysława Smoleńskiego, Filipa 
Sulimierskiego i Aleksandra Świętochowskiego, 
zawiązało notaryalnie SPÓŁKĘ NAKŁADOWĄ, 
w celu wydawania dzieł i broszur poczytnych, 
treści naukowej i beletrystycznej. W końcu m. 
czerwca r. b. staraniem SPÓŁKI wyjdzie dzieło 
znakomitego pisarza:

pod tytułem:

ZASADY ETYKI
w przekładzie polskim

d-ra fil. Jana Karłowicza.
Dzieło to w drodze prenumeraty kosztuje 

rs. I kop 50; po wyjściu cena podniesioną bę­
dzie do rs. 2. Kosztów przesyłki pocztowej abo­
nenci i nabywcy nie ponoszą.

Prenumeratę przyjmuje biuro i ekspedycya 
WARSZAWSKIEJ SPÓŁKI NAKŁADOWEJ: 
Włodzimierska Nr. 2.

Daremna groźba.

W piśmiennych odezwachi ustnych prze­
mówieniach Leon XIII, śladem swego po­
przednika, skarży się na krzywdy, wyrzą­
dzane systematycznie Kościołowi przez rząd 
włoski a między swe żale wsuwa niewy­
raźną i do niczogo nieohowiązującą groźbę 
opuszczenia Rzymu. Groźbę tę wydobywa­
ją i zaostrzają dzienniki watykańskie, któ­
re przez pewien czas podtrzymują wiarę 
w możliwość wyniesienia stolicy papieskiej 
z „niewdzięcznego kraju“ a raczej z pod 
„okrutnego rządu“ gdzieś — niewiadomo 
gdzie — na odludną wyspę, do Hiszpanii 
lub Austryi a nawet do Niemiec. Gdy lat 
temu kilka ks. Bismark oświadczył, że gło­
wie Kościoła nie zamknąłby wrót swego 

państwa i nie obawiałby się wzmocnie­
nia katolicyzmu, gdyż papież, widziany 
z bliska, przestałby wywierać urok na rze­
szę Windhorsta, — owa wieść długo obie­
gała dzienniki europejskie z cechą wiaro- 
godności. I oto znowu się ona wynurza, 
znowu telegramy głoszą za rzecz pewną, 
że Leon XIII, „popchnięty do ostateczno­
ści“, nie zawaha się przed tym krokiem, 
który go uwolni od „prześladowania.“ Ma- 
myż rzeczywiście w niedalekiej przyszłości 
fakt, który byłby nie tyle ważnym, ile nie­
zwykłym?

W całej tej sprawie komedyi jest dużo, 
ale i pierwiastku dramatycznego nie brak. 
Nie ulega wątpliwości, że rząd włoski skła­
da się z jagniąt, a nie z tygrysów, rozszar­
pujących bezbronną ofiarę. Ale ostatecznie 
jest to rząd, który musi i chce dbać o dobro 
swego narodu, musi i chce pracować nad 
usunięciem wszelkich klinów, rozłupują­
cych niedawno i słabo spojone państwo. 
Zacnej pamięci zmarły monarcha pozosta­
wił synowi swemu robotę nieukończoną 
i ściśle określony plan działania; ten więc 
syn ma do wyboru: albo zrzec się myśli 
ostatecznego zjednoczenia i wyzwolonia 
Włoch, albo iść dalej w tym kierunku. Ani 
jako człowiek rozumny, pojmujący dobro 
swego narodu, ani jako król, posiadający 
swoje ambicye, na pierwszą drogę nie wstą­
pi; pozostaje mu więc tylko druga: strzoże- 
nie nabytków i granic rozszerzonych przoz 
ojca kosztem władzy kościelnej oraz po­
suwania ich do tych kresów, na których 
istnienie państwa w państwie się kończy. 
Jest to konieczność, której nie złamie ani 
twardy opór Leona, ani miękka łagodność 
Humberta. Jeżeli staniemy na stanowisku 
zasady, że „wszystko, co. jest, jest rozu- 
mnem“ a zwłaszcza jeśli słuszność tej 
zasady ograniczymy do pewnych dat i fak­
tów, to naturalnie roszczenia papieża wy­
dadzą nam się sprawiedliwe; państwo ko­
ścielne było rozumnem, bo — było. Zresztą, 

kto, ludzką skalą mierząc ludzi, nic pojmie, 
że utrata władzy świeckiej i ciągłe jej 
uszczuplanie są dla głowy Kościoła przy­
kre? Pomimo całej miłości dla dóbr nie­
bieskich ziemskie smakować nio przcstają. 
„Dobrowolne więzienie,“ jako ofiara, znośne 
na rok, dwa, trzy, ale jako zajęcie stałe 
podobać się nie może. Nadto w ostatnich 
czasach do wielu chronicznych utrapień 
przybyła konfiskata majątku Propagandy 
wiary — rana w splocie nerwów najczul­
szych. Wszystkie te względy razem zdolne 
były rozdrażnić papieża i pobudzić go do 
gróźb gniewnych!

Alo czy on je spełni? Czy opuści Rzym? 
Wątpimy. Są instytucye, są władzo, któ­
rych istnienie zależy od zajmowania pe­
wnego gruntu.
Państwa kościelnego po za Włochami i Rzy­

mem nikt sobie nie wyobraża i nikt do za­
łożenia go gdzieindziej nie pomoże. Gdyby 
papież opuścił dotychczasową swoją sie­
dzibę, rozproszyłby ostatecznie nawet fik- 
cye, nawet pozory swych praw, położyłby 
ostateczną pieczęć na fakcie spełnionym 
i zamknął tę przeszłość, z której „progu — 
według wyrażenia naszej poetki — sam 
Bóg czynów nie odwoła.“ W Rzymie bro­
nią sprawy papieskiej, oprócz traktatów, 
wspomnienia, tradycye, nałogi, wiekowy
związok instytucyi z miejscem — cały ten 
orszak pierzchnąłby odrazu, gdyby stolica 
apostolska rozbiła swe namioty gdziein­
dziej. Papież nie przestałby być głową ka­
tolicyzmu, ale straciłby nietylko resztę swej 
świeckiej władzy, ale nawet połowę swego 
religijnego kroku.

Rozumio to bardzo dobrze Leon XIII 
i dlatego nigdy takiej „groźby“ wyraźnie 
nie wypowiedział. Pozostawia to pismom 
watykańskim, które, chociaż przemawia­
ją w imieniu i za zgodą swego pana, 
nie obowiązują go do żadnych postano­
wień. Właściwie zatem pytać jedynie na­
leży: czy tego rodzaju „strachy na lachy,“ 



158

t. j. na Włochy podziałają? Dotąd nie do­
strzegliśmy pożądanego przez nich skutku. 
Plotki o gotowości rządu włoskiego do 
poddania sporu (o konfiskatę dóbr Propa­
gandy) pod uznanie trybunału europej­
skiego są bardzo wątpliwej prawdy. 
Ani papież na takim procesie by nie 
skorzystał, ani król Humbert na roz­
strzygnięcie domowego zatargu przez sę­
dziów obcych by się nie zgodził. A jeżeli 
to wyjście zamknięte, siła słabsza musi u- 
stąpić przed mocniejszą. Gdy więc pierw­
szy gniew przeminie, ułożą się zapewne do 
(niedługiego) snu pogróżki prasy klerykal- 
nej o zmianie lokalu Ojca św. Pozostanie 
on w dotychczasowym— bo nigdzie wygo­
dniejszego i bezpieczniejszego nie znajdzie, 
chociaż rzeczywiście dawno już papież nie 
cieszył się taką przyjaźnią rządów, jak o- 
becnie. Ogólny niemal w Europie zwrot 
polityczny ku zasadom konserwatywnym 
uczynił go sprzymierzeńcem nawet tych 
mocarstw, które nie pozostają pod religij- 
nem zwierzchnictwem Watykanu lub to­
czą z nim walkę (Niemcy). Ale od tej przy­
jaźni do wskrzeszenia utraconych niepo- 
wrotnie praw świeckich jeszcze bardzo 
daleko!

Szkoły rolnicze,

Nie ma potrzeby szczegółowo wykazy­
wać, jak doniosłe znaczenie posiada spra­
wa zakładania niższych szkół rolniczych dla 
rozwoju wytwórczości rolnej, dla dobroby­
tu kraju. Dziś już połowa prawie gruntów 
znajduje się w ręku drobnych posiadaczy, 
a proces dzielenia większych obszarów od­
bywa się ciągle; tymczasem produkcyjność 
małych gospodarstw wzrasta bardzo nie­
znacznie. Jakkolwiek nie ufam zbytecznie 
wiarogodności cyfr statystycznych, sądzę, 
że posłużyć one mogą, jeżeli nie za miarę, 
to chociaż za wskazówkę.

Otóż cyfry te dowodzą, że w czasie, w któ­
rym produkcyjność wielkiej własności u nas 
wzrosła o 60%, małej—tylko o 15 °/ą. Ale i to 
jest wątpliwem, bo w wielu miejscowo­
ściach włościanie od trzypolówki przeszli 
do dwupolowego' systemu gospodarstwa. 
Zwiększył się więc tylko obszar uprawnej

’)

Anemiczna.
Przypadkowo musiała odbyć sama kura­

cyjny spacer w lesie z rana i, wracając, 
zbłądziła. Stała przeszło kwandrans nad 
dwiema rozchodzącemi się w różne strony 
ścieżkami, nie wiedząc, którą z nich wy­
brać. Wprawdzie pośrodku, na drzewie, 
przybity był cokolwiek już zatarty napis: 
„Zu den Curhausern,“ lecz mógł on się od­
nosić zarówno do jednej, jaki do drugiej 
drożyny. Na bladą twarz Wandy o mato­
wej cerze i ściągłych policzkach wystąpiły 
lekkie, jak obłoczek różowej gazy, rumień­
ce zaniepokojenia; oddychała trochę szyb­
ciej, aniżeli zwykle, i rozglądała się trwo­
żliwie dokoła. Ale nawet i w tej jej trwo­
dze widać było pewną powolność, towarzy­
szącą każdemu ruchowi; członki jej nie po­
siadały sprężystości, właściwej zdrowym, 
dobrze zbudowanym organizmom. Krew 
krążyła w niej powoli, nie podniecając 
przez to giętkości i energii mięśni. Zmę­
czona usiadła leniwie na wystającym ka­
wałku ściętego pnia drzewnego. Szmer 

ziemi, ale nie jej wydajność. Jakkolwiek 
ta zmiana na gorsze znajduje swe uspra­
wiedliwienie a raczej wytłomaćzenie w bra­
ku ziemi, nie może nie budzić poważnych 
obaw fakt upadku kultury, prowadzący za 
sobą konieczne wyczerpanie urodzajności 
gruntów. Podniesienie więc poziomu go­
spodarstw włościańskich staje się sprawą 
niecierpiącą zwłoki i w tym względzie szko­
ła, która nauczy chłopa lepszych sposobów 
uprawy, racyonalniejszej hodowli inwen­
tarza, zastosowania odpowiednich narzędzi 
i gatunków zboża do siewu—daleko korzy­
stniejszy wpływ wywrzeć może, aniżeli 
pomoc iustytucyj kredytowych, o których 
marzą jeszcze niektórzy nasi publicyści. 
Kredyt, chociażby najtańszy, nieumiejętne­
go nie nauczy, ciemnemu nie rozjaśni w gło­
wie; zresztą wieśniak ani maszyn kupo wać, 
ani kosztownych ulepszeń zaprowadzać nie 
będzie. Potrzeba mu tylko ziemi, na której 
mógłby praco wać, i wskazówek, jak ze swej 
pracy wyciągnąć odpewiednie zyski. To o- 
statnie choć w części mu da szkoła, ale nie 
należy sądzić, że da mu wszystko, bo nie 
poprawi np. hodowli bydła bez reprodu­
ktorów, nie wprowadzi nowych gatunków 
zboża itd.

Brakom tym zaradzić by mogły poniekąd 
wzorowe fermy przy szkołach.

Ustawa szkół rolniczo-gospodarskich za­
twierdzoną już została ostatecznie. Nie za­
wiera ona żadnego wyjątku dla Królestwa, 
sądzić więc woluo, że obiegające szpalty 
miejscowych dzienników pogłoski o zamie­
rzonych wyłączeniach i ograniczeniach nic 
mają podstawy. Rząd nie myśli bynajmniej 
o zakładaniu tego rodzaju szkół i pozosta­
wia zupełnie swobodne pole inieyatywie 
prywatnej osób lub instytucyj. Ustawa o- 
kreśla jedynie program i reguluje kwestyę 
zarządu szkół, rząd zaś nie odmawia zapo­
mogi bądź to w ziemi (nie więcej jak 500 
dziesięcin),‘bądź to w pieniądzach (najwy­
żej -8500 rs. rocznie.

Niższo szkoły rolnicze mają na celu roz­
powszechnianie pomiędzy ludem zasadni­
czych pojęć gospodarstwa rolnego i naukę 
związek z niem mających rzemiosł, prze­
ważnie za pomocą zajęć praktycznych. Po­
zostają one w zawiadywaniu departamentu 
rolnictwa i przemysłu rolnogoministeryum 
dóbr państwa a zakładane być mogą przez 
ziemstwa, towarzystwa i osoby prywatne. 
Na otwarcie zakładu potrzebnom jest ze­
zwolenie ministra. Może on być bądź to o- 
gólnym przeznaczonym dla nauki gospo­
darstwa wiejskiego, bądź specyalnym (dla 
sadownictwa, ogrodnictwa, pszczolarstwa). 
Oba rodzaje odpowiednio zakresowi ich 
kursu dzielą się na szkoły pierwszego

spływającego z góry strumienia, zabierają­
cego po drodze coraz to nowe, czyste źró­
dełka, działał na nią jak czar hypnotyzmu: 
zdawała się zasypiać, nie zamykając oczu. 
Przez kilka minut była w prawdziwym le­
targu. Ocknął ją z niego odgłos zbliżają­
cych się kroków. Podniosła oczy i spojrza­
ła w stronę, skąd biegło echo. Uczuła lekki 
zawrót w głowie na widok masy piętrzą­
cych się wschodów. Kilka największych, 
ręką ludzką zrobionych stopni ginęło 
w drzewach i krzakach. Gałązki wkrótce 
poruszyły się; jak z ram obrazu, wyskoczy­
ła z pomiędzy nich wygięta w tył dla rów­
nowagi postać mężczyzny, zbiegającego 
szybko.

*Był to ten sam młody człowiek o śniadej 
twarzy i czarnych palących oczach, którego 
Wanda od dwóch tygodni ciągle spotykała, 
a który nieraz natrętnie śledził ją wzro­
kiem. Miał na sobie ubiór austryackiego 
wojskowego, nadający każdemu jego poru­
szeniu pewien rodzaj wytwornej niedbało- 
ści. Kąty ust i łuki brwi nad czołem ścią­
gał mu wyraz lekkiej ironii, nabytej zape­
wne przez życie.

Zobaczywszy go, drgnęła. Zdawałojej się, 
że coś rzuciło w niej serce aż pod samą po­
wierzchnię klatki piersiowej. Krew pod­

i drugiego stopnia. Kurs nauk jest trzy­
letni.

W szkołach pierwszego stopnia wykła­
dane będą następujące przedmioty: 1) obja­
śnienie najprostszych sposobów mierzenia 
ziemi; 2) niezbędne dla rolnika wiadomości 
podstawowe z nauk przyrodniczych; 3) 
praktyczne rolnictwo z krótkim wykładem 
specyalnych jego gałęzi (ogrodnictwa, le­
śnictwa itd.) właściwych tej miejscowości, 
w której szkoła istnieje a także z wykaza­
niem szkodliwych dla gospodarstwa zwie­
rząt i sposobów ich niszczenia; 4) hodowla 
bydła i najprostsze sposoby jego leczenia;
5) główne prawa dotyczące bytu włościan;
6) śpiew kościelny (?).

W szkołach drugiego stopnia: 1) obja­
śnienie ważniejszych dla rolnika zjawisk 
przyrody; 2) nauka o pożytecznych i szko­
dliwych dla gospodarstwa roślinach i zwie­
rzętach; 3) zasadnicze pojęcia o prawidło­
wym sposobie uprawy ziemi i obchodzeniu 
się z pożytecznemi roślinami i zwierzętami, 
hodowanemi w tej miejscowości, gdzie 
szkoła istnieje i 4) śpiew kościelny. Nieza­
leżnie od tego „programu powtarzane będą 
ogólno-kształcące przedmioty, których zna­
jomość wymaganą jest przy wstąpieniu do 
szkoły, mianowicie do szkół pierwszej ka- 
tegoryi świadectwo z ukończenia kursu 2- 
klasowej szkoły wiejskiej, a do drugiej — 
szkółki elementarnej.

W specyalnych szkołach przedmioty i za­
kres wykładów ustanawia za każdym ra­
zem minister dóbr państwa, stosownie do 
celu założenia i wymagań miejscowych. Je­
żeli w pobliżu nie ma szkół elementarnych, 
mogą być otwarte przy szkole rolniczej 
klasy przygotowawcze. Program powyż­
szy po porozumieniu się z odnośną władzą 
może być w każdym razie uzupełniony 
lub zmodyfikowany, tylko warunki wy­
magane od wstępujących nie ulegają 
zmianie.

Środki pieniężne składają się z zapomóg 
udzielanych przez rząd, z dochodów gospo­
darstwa, z sum udzielanych szkole przez 
właściciela majątku, w którym ją otwo­
rzono, i z ofiar składanych przez instytucye 
lub osoby prywatne.

Zarząd szkoły pod względem gospodar­
czym i naukowym należy wyłącznie do dy­
rektora, mianowanego jedynie z osób, któ­
re ukończyły kurs wyższego lub średniego 
zakładu rolniczego, za zg.odą kuratora lub 
właściciela majątku, w którym istnieje 
szkoła. Od nauczycieli wymagane są też sa­
me kwalifikacye; tylko w szkołach specyal­
nych wykładać mogą osoby, które chociaż 
nie ukończyły kursu, dowiodły jednak fa­
chowego wykształcenia. W zakładach, ktć-

biegła pod same jej źrenice i zasłoniła je, 
1 przelewając się w głowie szybkim, gwałto- 
: wnym strumieniem. Wanda zachwiała się,
■ lecz mimo to wstała i podeszła do drzewa, 
I na którem był napis: „Zu den Curhausern“ 
; i pozornie, czy też rzeczywiście zaczęła go
■ odczytywać po raz setny.

— Wreszcie! —■ szepnął sam do siebie 
młody wojskowy, stanąwszy za małą i szczu­
płą postacią dziewczęcia.

Szepnął to miękkim, włoskim wyrazem, 
a następnie, zbliżywszy się do Wandy 
z ukłonem, zapytał łamaną niemczyzną:

— Pani zbłądziła: czy wolno mi będzie 
wskazać właściwą drogę?

Ona spojrzała dokoła, badając, czy nie 
nadejdzie skąd inna pomoc; w końcu, wi­
dząc się zupełnio opuszczoną, przyjęła ofia­
rowane przewodnictwo.

Schodzili na dół stromą i niezbyt wygo­
dną ścieżką, pełną oślizgujących się co 
chwila, wilgotnych pod wpływem dżdży­
stego sierpniowego ranka kamieni. Wanda 
co pewien czas musiała przystawać i czer­
pać oddech z głębi piersi. Głowa ciężyła 
jej; w skroniach od samego rana czuła rwa­
nie. Ilekroć nogi jej poślizgnęły się o wil- 

. gotny kamień, młody wojskowy wspierał 
I ramieniem jej kibić. Jeżeli spojrzała wów- 
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re otrzymują zapomogę rządową dyrektor 
i nauczyciele zatwierdzani być muszą przez 
ministra dóbr państwa, co pozwala wnosić, 
że jeżeli szkoła istnieje z funduszów pry­
watnych, zatwierdzenie nie jest koniecznem 
i wybór osobitości nieskrępowany zgoła.

Normalny etat szkół, otrzymujących za­
pomogę rządową wynosi 2500 rs. t. j.: dla 
dyrektora i trzech nauczycieli po 500 rs.; 
na naukę religii 150, śpiewu 50 i na inne 
wydatki — 300 rs. Pensye co pięć lat pod­
wyższają się, a po dwudziestu latach pod­
wajają.

Jak widzimy, program ułożony został 
właściwie i szczęśliwie uniknął przeładowa­
nia przedmiotami teoretycznymi, co jest 
wadą wszystkich prawie szkół specyalnych 
w Rosyi. W założeniu i organizacyi inieya- i 
tywa społeczna znaleść również może szc- i 
rokie i swobodne pole działania. Ozy jednak : 
zakłady te dostarczą ludowi pożądanych 
wiadomości? Pod tym względem nasuwa 
się pewna wątpliwość. Ustawa w jednej 
i tej samej szkole pragnie kształcić ofieya- i 
listów gospodarczych i samodzielnych dro­
bnych rolników, tymczasem wymaga to 
odrębnych szkół i innej praktyki. Mała 
ferma doświadczalna nie da oficyaliście wia­
domości potrzebnych przy prowadzeniu 
większego gospodarstwa, jeżeli zaś prak­
tyka prowadzona będzie na wielką skalę, ' 
nic prawie nie skorzysta z niej drobny roi- i 
nik, a straci tylko sporo czasu na nabycie 
doświadczeń zbytecznych. Uprawa ziemi, , 
chów inwentarza, zastosowanie narzędzi 
rolniczych a zwłaszcza administracya go­
spodarstwa są i z natury rzeczy pozostać I 
muszą odmiennemi na wielkich obszarach ; 
i małych działkach. Widocznie ze wzglę- I 
dów finansowych ministeryum wybrało ! 
mieszaną formę. Nadanio 500 dziesięcin 
gruntu jest zbytecznem, jeżeli szkoła przy­
gotowywać ma praktycznych drobnych 
rolników. Pożądanem byłoby, żeby przy- i 
najmniej szkoły, korzystające z zapomogi | 
rządowej, nie odbiegały od tego celu i je- i 
mu wyłącznie się poświęciły. Bo co do za­
kładanych przez właścicieli większych ma­
jątków, te z pewnością ograniczą się tylko 
do przygotowania odpowiednio uzdolnio­
nych ofieyalistów. Inaczej zresztą być nie 
może. Zo szkół takich chłop nie skorzysta, 
chyba że zapragnie swego syna wyrobić na 
ekonoma.

Nie mają więc żadnej racyinawoływania 
ziemian do otwierania takich przybytków, 
bo to leży we własnym ich interesie; ani 
oświecanie działalności w tym kierunku 
aureolą posłannictwa obywatelskiego. Ow- 
wszem, tego rodzaju szkoła, to niezły inte­
res, o czem świadczy istniejąca od lat kil­

czas na niego, nagły, silny, purpurowy ru­
mieniec zalewał blade jej czło, policzki, si­
ne wargi i przejrzyste, kredowo uszy.

Rozmowa szła dość ciężko. Wanda usiło­
wała ją nawiązywać o ile możności, kiedy 
jednak chciała wpleść świeży temat, my­
śli uciekały, gniotąc całym ciężarem tył 
czaszki.

Zostawili już las po za sobą i zeszli na 
dół w miejsce, gdzie ścieżka, skręcając na 
polo, poszerzyła się znacznie.

Przewidująca administracya kuracyjnej 
miejscowości postawiła tam wygodną ław­
kę z oparciem. Wanda nie omieszkała z te­
go skorzystać. Usiadłszy, podniosła głowę 
cokolwiek w górę; wiatr odsłonił koronki, 
jakiemi była okryta; towarzysz podróży 
mógł zatem patrzeć swobodnie na wygięcia 
szyi swej chwilowej pupilki i liczyć słabe 
ruchy, jakimi falował jej oddech. Może 
i czynił to, lecz w końcu, znudzony milcze­
niem, zmarszczył brwi i zawołał zawsze 
jeszcze łamanym dyalektem wiedeńskim:

—■ Że się też z panią nie mogę porządnie 
rozmówić! Czy pani nie umie po włosku?

Te ostatnie wyrazy wypowiedział mięk- 
kiem, południowem narzeczem, w którem 
zmienił się zupełnie dźwięk jego głosu. 

kunastu w kurskiej gubernii, w majątku p. 
Rebindera. Chłopcy od lat 14—18 zastępu­
ją miejsce czeladzi i otrzymują odpowie­
dnie wynagrodzenie. Jeżeli jednak chcemy, 
żeby szkoła wykształciła drobnych rolni­
ków, urządzić ją trzoba na innych zasadach 
i z większym nakładem kosztów. Wymaga 
to dość znacznych ofiar materyalnych i sta­
rań osobistych, ale miej my nadzieję, żo 
znajdą się w społeczeństwie ludzie dobrej 
woli *)  i możności, którzy dla młodszych 
braci obowiązek ten spełnią. Brak instytu- 
cyj, jak np. ziemstw, które rzecz całą wzię­
łyby na siebie spotęgować tylko winien 
poczucie obywatelskie w tym kierunku.

P.

MACIERZYŃSTWO.

Badaniom etnograficznym i antropologi­
cznym wielką dotychczas szkodę wyrzą­
dzał poglądetnocentryczny, właściwy w po­
czątkach umiejętności wszystkim ludom 
starego i nowego świata, starożytnych 
i nowszych czasów. Rozumiemy przezeń 
owo wrodzone człowiekowi zapatrywanie 
się na świat i ludzkość ze stanowiska wła­
snej wyższości i odnoszenie całego otacza­
jącego świata do siebie samego jako do 
środka i osi głównej, koło której świat ca­
ły kołuje. Wiadomo, że w astronomii oba­
lił mylne to zapatrywanie (peocentryzm) 
Kopernik; nowożytno przyrodnictwo wy­
zwoliło się z pod gniotącego jo jarzma an- 
tropocentryzmu, ogłaszającego człowieka pa­
nem natury, dla którego wygody i użytku 
Bóg stworzył świat roślinny i zwierzęcy. 
Do dziś jednak ani etnografia, ani umie­
jętności polityczne, moralne i historyczne 
nie uwolniły się jeszcze z pod starego prze­
sądu etnocentryzmu. Każdy lud uważa sie­
bie za wybranego; sobie przysądza najwyż­
szą i najświetniejszą misyę w świecie poli­
tycznym; tylko swoje ideały nazywa pięk­
nem; tylko swoje zwyczaje i obyczaje mo­
ralnymi; swoje kształty i postacie estety-

*) O ile dobra wola jednostek lub stowarzyszeń 
wystarczy do podjęcia tego zadania w Cesarstwie, o ty­
le u nas same te czynniki nie osiągną upragnionego re­
zultatu. Odmienne warunki muszą wpływać na war­
tość i owocność takich zakładów. W Cesarstwie idzie 
tylko o energię i kapitały, u nas do podobnych przed­
sięwzięć potrzeba jeszcze czegoś więcej. I dlatego są­
dzimy, że przed tym brakiem dobra wola ustawicznie 
cofać się będzie. Red.

Na twarz Wandy wystąpiły znowu ży­
we rumieńce; źrenice jej rozwarły się 
znacznie. W tej chwili wyglądała, jak > 
zdrowe wiejskie dziewczę, cierpiące raczej [ 
na zbytek krwi, aniżeli na jej niedo- ; 
statek.

Nagły błysk myśli podsunął jej jeden 
z sonetów Petrarki, który zadeklamowała i 
głośno.

Młody wojskowy z żywością, właściwą ■ 
temperamentom południowców, przysko­
czył do niej i ucałował obie jej ręce, a po- j 
tern, uszczęśliwiony, giestykując, zaczął i 
opowiadać o pobycio swoim w G., o celu, I 
jaki go tu sprowadził, o konieczności, któ- j 
ra go wiąże służbą i mundurem z austrya- i 
ckim narodem i cesarzem Józefem. Wanda I 
słuchała go uważnie; ustąpił ból z głowy: 
nie czuła go przynajmniej. Stopy jej na­
brały lekkości: schodząc, już teraz nie po­
trzebowała pomocy. Ożywienie wzmocniło 
jej oddech.

Od dziecka lubiła włoski język. Miała 
ciotkę, starą pannę, którą losy dłuższy czas 
trzymały na półwyspie, pośród czarnookich 
synów Wenecyi. Wróciła do kraju z mnó­
stwem ludowych włoskich piosenek, które 
zaczęła śpiewać małej Wańdzi, odkąd ją 
po raz pierwszy złożono w błękitnej ko­

łysce, pod zwojami błękitnych firanek. To 
też pierwszemi słowami dwunastomiesię- 

i cznego dziecka było powtórzenie paru zdań 
[ jednej ze śpiewek, które najczęściej sły- 
I szała. Wzrastając, z dziwnym uporem do- 
I magała się nauki języka włoskiego. Ciotka 
i tym językiem opowiadała jej całemi godzi- 
j nami o cudach, jakie widziała w krainie 
i pomarańcz i mirtu. Mała Wańdzia wsłu- 
! chi wała się w dźwięczne, potoczyste brzmie­
nia. Gdy zostawała sama, powtarzała sobie 

; nieraz aż do znudzenia jeden i ten sam 
: wyraz; zasypiała, szepcząc cicho luźne 
i zdania.
i Rodzice po części lękali się tego tak wy- 
: raźnego upodobania, po części byli dumni, 
I upatrując w niem niezwyczajność.

Stara ciotka umarła, zapisawszy siostrze­
nicy w spuściźnie cały stos poezyi i poema­
tów włoskich. Do szesnastego roku Wan­
da przeczytała je wszystkie.

Umiała na pamięć większą część sone­
tów Petrarkii mnóstwo wyjątków z Boskiej 
komedyi.

W szesnastym roku zaczęło się w orga­
nizmie jej, z natury wątłym, rozwijać 
nadzwyczajnie szybko powszechne cier­
pienie młodych dziewcząt — niedokrwi­
stość.

I cznymi; nawet cerę swoją uważa za naj­
ładniej szą.

Z takich zapatrywań etnocentrycznych 
wynikało co najmniej to, że uczeni i ba­
dacze swojemu narodowi przysądzali za­
wsze jakieś szczególne, od wszystkich in- 

i nych odróżniające go cechy i że przede- 
; wszystkiem starali się zawsze przedsta- 
; wiać go jako od innych różny i różnymi 

rysami charakterystycznymi odznaczający 
i się. W przedstawieniach tych było zawsze 
' dużo przesady.

Ktokolwiek zna historyków narodowych 
Francyi, Niemiec, Anglii i naszych także, 

i ten wie, że każdy z nich, opisując swój na- 
I ród przyznaje mu zawsze wszelkie przy­

mioty szlachetne, jak np. zamiłowanie swo­
body, waleczność, gościnność itd. a jeżeli 
unikając zarzutu stronniczości, wymienia 
także wady, to zawsze takie, które nie są 
bez pewnego powabu poetycznego, jak np. 
skłonność do bijatyk, do zbytków ania w na­
pój ach gorących itd. Ten stan dzieciństwa 

; umiejętności nie przeminął jeszcze zupełnie 
; w Europie.

Nie mniej jednak występujojuż dziś in­
ny kierunek i inny pogląd, bardziej umio- 

i jętny, który badając człowieka i ród ludzki, 
szuka przedewszystkiem rysów podobnych, 

! wynikających wszędzie i zawsze z jednej 
i tej samej natury ludzkiej; a śledząc po­
wstanie i początki obyczajów i zwyczajów 
oraz istytucyj porównywa je u najrozma­
itszych ludówinie waha się stosunki i urzą­
dzenia własnego narodu stawiać na równi 
ze stosunkami i urządzeniami najdzikszych 
ludów. Wykazują one w najróżniejszych 
formach zawsze tę samą tsioćg, wynikającą 
z jednej i z tej samej natury ludzkiej, nie- 
zmieniającej się pod cerą białą, czarną lub 
żółtą, ale zmieniającą tylko formy swe 
w miarę większego rozwoju społecznego 
i w miarę różności otaczających ją warun­
ków życia.

Ten zwrot nauki otwiera dla badań et­
nograficznych i antropologicznych dalekie 
i nowe zupełnie widnokręgi.

Nie drobnostkowa próżność narodowa, 
ale poważne usiłowania, odkrycia prawdy 
biorą dziś górę. W badaniach etnografi­
cznych i antropologicznych ustępują coraz 
więcej dążności etnocentryczne, mające na 
celu apoteozę jednego narodu lub, jednej 
rasy, a natomiast przeważa chęć zbadania 
natury społecznej gatunku: homo sapiens.

W związku z tym nowym kierunkiem 
stoi nowe zapatrywanio się na pierwotne 
urządzenia społeczne ludzkości, między któ- 
remi znowu pierwsze miejsce zajmuje: ma­
cierzyństwo. Sądzę, że może najlepiej będzie 
tą nazwą ochrzcić prastarą instytucyę spo_ 
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łeczną, którą pierwszy odkrył Bachofen 
i nazwał ją „das Mutterrecht“ (prawo ma­
tki). Badania tego genialnego uczonego 
udowodniły bowiem, że w pierwotnych 
czasach ludzkości ojcowstwo, jako instytucya 
społeczna i prawna, było zupełnie niezna- 
nem, matki zaś, jako głowy rodzin, posia­
dały wszystkie te prawa, które później — 
przywłaszczyli sobie ojcowie. Powiadam 
„przywłaszczyli,“ bo ostatecznie trudno 
rozstrzygnąć, po stronie którego poglądu 
jest większa racya — czy po stronie macie­
rzyństwa, czy ojcowstwa. Kto ma posiadać 
większe prawo nad dziećmi, kto ma stano­
wić węzeł rodzinny, kto ma być osią, koło 
której grupuje się rodzeństwo — matka, 
czy ojciec? Tej kwcstyi nie rozstrzygnęła 
żadna racya naturalna, ani żaden argument 
prawny—był czas, kiedy panowało w oby­
czaju i zwyczaju macierzyństwo — dziś pa­
nuje ojcowstwo.

Są to fakty, które przez wiekowe istnie­
nie stworzyły zapatrywania etyczne.

Tyle dzisiaj jest pewnem, że—jak powia­
da Bachofen—„urządzenia prawa rodzinne­
go czasów historycznych starożytności nie 
są pierwotnemi, ale tylko następstwami 
i skutkami poprzedzających je form życia 
społecznego. Samo przez się rozważane, 
przedstawiają one się tylko jako rzeczywi­
stość niewytłomaczona, jako odosobniono 
fakty, które mogą być tylko przedmiotem 
wiedzy, ale nie mogą być zrozumiane i po­
jęte. Rzymski system ojcowstwa właśnie 
przez nieubłaganą grozę swego panowania 
każę przypuszczać jakiś dawniejszy, prze­
zeń zwalczony i obalony.“ Tym dawniej­
szym systemem jest ginajkokracya, czyli 
macierzyństwo. Nigdyby nie udało się Ba- 
chofenowi udowodnić tak ważnego faktu, 
gdyby nie stał na stanowisku przedmioto- 
wo-przyrodniczem, z którego zjawiska spo­
łeczne uważane są nie jako objawy indy­
widualnego życia tego lub owego szczepu 
albo ludu, ale jako konieczne objawy po­
wszechnej natury ludzkiej, jako charakte­
rystyczne rysy historyi naturalnej ludz­
kości.

„Tylko przez najdalsze rozszerzenie wi­
dnokręgu — powiada Bachofen — można 
osiągnąć prawdziwe zrozumienie (zjawisk 
społecznych) i myśl umiejętna osiągnąć 
zdoła ową jasność i skończoność, które sta­
nowią istotę poznania.“ „Macierzyństwo 
nie jest właściwością jednego ludu, ale ce­
chą pewnego stopnia rozwoju życia społe­
cznego, a wskutek tożsamości natury ludz­
kiej nie jest ono ani uwarunkowane, ani 
ograniczone żadnemi pokrewieństwami na- 
rodowemi.“ „Jest ono cząstką kultury po­
przedzającej system ojcowstwa;^ zanim to

Po zapisaniu jej całego szeregu odmian 
żelaza, po wypróbowaniu wszelkich środ­
ków, działających odżywczo i pokrzepiają­
co, lekarze postanowili wysłać ją do G. dla 
przeprowadzenia hydropatycznej kuracyi. 
Na parę miesięcy przed wyjazdem umarł 
ojciec jej, którego kochała całą siłą przy­
wiązania, na jakie mogły zdobyć się nerwy 
jej serca, niestarganego życiowemi bu­
rzami.

Przyjechawszy do G., pod opieką matki 
i dalekiego krewnego, pana Piotra, starego 
kawalera, cierpiącego stale na reumatyzm, 
podagrę i astmę, nie była zdolną do odda­
wania się jakiemukolwiek upodobaniu. 
Świat rysował się przed oczyma jej w sza­
rych, jednolitych barwach; nigdzie, aż po 
sam widnokrąg, nic widziała jaśniejszego 
punktu. Myśli jej snuły się leniwie, ciężko. 
Całą istotę ogarnęła zupełna bierność; dnie 
mijały bez wrażeń, a nie było w organi­
zmie jednego nerwu, któryby ich pożądał.

Bezczynnie spędzała godzinę za godziną. 
Jeżeli wzięła książkę w rękę, to dlatego, 

aby ją po chwili opuścić na kolana i wi­
dzieć tylko martwe litery. Czasami 
jedno luźne słowo wpadło w oko i, trąciw­
szy o organiczną pracę myślenia, stanęło 
bladem, bezbarwnem pojęciem, z którego 

ostatnie się rozmielmożniło, macierzyństwo 
było w pełnym rozkwicie; zwycięstwo sy­
stemu ojcowstwa zadało mu cios śmier­
telny.“

Bachofen ograniczył się głównie na wy­
kazaniu śladów macierzyństwa u ludów 
przcdhelleńskich, o których nam pisarze 
greccy i rzymscy zachowali bkąpe wiado­
mości.

Inni badacze, jak Giraud-Teulon, M’Len- 
nan, Lubbock a nawet sam Bachofen w pó­
źniej szych pismach dostarczyli dalszego ma- 
toryału, dowodzącego powszechności ma­
cierzyństwa u wszystkich ludów staroży­
tnych, jakoteż i dzisiejszych, pozostających 
jeszcze na pierwotnym szczeblu kultury. 
Nikomu jednak nie przyszło na myśl, że 
owa, bądź co bądź do naszych zapatrywań 
moralnych wcale nieprzypadająca instytu­
cya macierzyństwa (pociągająca za sobą 
zupełną nieznajomość ojcowstwa) panowała 
niegdyś także u ludów środkowej Europy, 
a zwłaszcza u germanów. A jakkolwiek 
dla badaczów, nieulegających zapatrywa­
niom etnocentrycznym, rzecz nie mogła być 
wątpliwą, że germanie musieli przejść te 
same stopnie rozwoju społecznego, coi wszy­
stkie inne ludy, to jednak uczeni niemieccy 
woleli zawsze pierwotny ich stan przedsta­
wiać w poetyczno, bohaterskiem świetle Ta- 
cytowskiego opisu..Nie zapuszczając się po 
za ten piękny opis zwyczaj ów germańskich, 
oszczędzili sobie niejednej przykrej prawdy 
co do dawniejszej przeszłości swych przod­
ków.

Tym sposobem wszakże w badaniach nad 
przeszłością ludów germańskich została lu­
ka: bo rzeczywiście i ono musiały raz znaj­
dować się na pierwotniejszym stanic uspo­
łecznienia i przed wykształceniem ojcow­
stwa musiało i u nich panować macierzyń­
stwo. Lukę tę w badaniu wypełnił i dowo­
dy istnienia macierzyństwa także u ludów 
germańskich odszukał młody a dzielny pra­
cownik na polu porównawczego prawo- 
znawstwa Lotaryusz Dargun, docent uni­
wersytetu krakowskiego w dzieło Mutter­
recht und Raubehe *).  Udało mu się wyka­
zać w niektórych instytucyach późniejsze­
go prawa niemieckiego, szczególnie w tak 
zwanych „leges barbarorum“ resztki pra­
starego systemu macierzyństwa. Doszedł on 
do rezultatu, do którego etnocentryczne 
stanowisko uczonym niemieckim dojść nie 
pozwoliło, a sumując wyniki swych poszu­
kiwań słusznie powiada: „Jeżeli zdołałem 
wykazać u szczepów germańskich resztki 

*) Wrocław 1883 w zbiorze: Untersuchungen zur
■ deutschen Staats- und Rechtsgeschichte.

wysuwał się szereg dalszych, porozbijanych, 
nikłych, jak płaty topniejącego śniegu. 
Dla zwyczaju, bo nie z poczucia konie­
czności, wypełniała kuracyę, jaką jej przy­
pisał mały, pękaty doktór w G.: to ją po­
chłaniało. O włoskim języku zapomniała 
zupełnie. Kilka wyrazów, wymówionych 
przez świeżo poznanego austryackiego woj­
skowego, zelektryzowało ją.

Towarzysz był niewyczerpany w opowia­
daniu. Prawił ładnie, potoczyście, łącząc 
barwność i plastykę wyrażeń z pewną po- 
ezyą myśli. Wanda wróciła do domu z ru­
mieńcami na twarzy i z błyszczącemi, po- 
większonemi źrenicami.

Matka i pan Piotr wyszli na przeciwko 
zaniepokojeni długą jej nieobecnością.

Nastąpiło wyj aśnienie. Nieznaj omy przed - 
stawił się jako Bruno T. z Trycstu, będący 
od lat kilku w wojsku austryackiom. Opio- 

I kunowioz wynurzeniem wdzięczności przy­
jęli zaofiarowaną dziewczynie pomoc.

— Jak długo zabawi pan w G.? — spy­
tała ona sama, kładąc na wyciągniętej dło­
ni włocha bladą swoją i szczupłą rączkę.

— Urlop mam nieskończenie długi... — 
odrzekł — a czas wolny... Gdybym mógł 
zrzucić ziemską swą postać i stać się cie­
niem bodaj dantejskiego pokutnika z nad 

macierzyństwa, tern samem jest udowo- 
dnionem, że i owe ludy przebyły normalny 
i taki sam rozwój, jak największa część ras 
ludzkich. Historya ludów germańskich 
stanowi wtedy ważny materyał do budowy 
coraz to wyżej wznoszącogo się gmachu 
porównawczego prawoznawstwa. I ono też 
przyczyni się do odkrycia i ugruntowania 
praw życia narodów, które co do stałości 
nie różnią się wcale od praw świata fizy­
cznego. “

Miło nam skonstatować, że p. Dargun na 
dobrej znajduje się drodze; wie,'czego szu­
ka, a ponieważ nie szuka mrzonek, tylko 
prawdy, więc nie wątpimy, że ją znajdzie 
i że literaturę naukową wzbogaciniejednym 
cennym plonem.

Ij. Gumplowicz.

MEDYTACYE ZIEMIAŃSKIE.
(Odpowiedź).

W poprzednim numerze Prawdy pomie­
ściliśmy list obywatela ziemskiego, zarzu­
cający prasie postępowej niesprawiedliwość 
w ocenianiu działań i ludzi jego sfery. P. 
Pielesz rozumuje tak: jeżeli ustrój społe­
czeństwa jest kapitalistycznym, wszystkie 
żyjące i czynne w nim jednostki winny być 
oceniane jego miarami moralnemi; tymcza­
sem sędziowie ziomiaństwa wyrokują oniem 
według norm organizacyi przez nich pożą­
danej, ale urojonej, nieistniejącej, karcą nic 
złych, ale wszystkich, bo wszyscy są zli, 
dlatego że są. Zarzut byłby całkiem słuszny, 
gdyby był uzasadniony. Jeżeli układ sto­
sunków społecznych opiera się na kapita­
lizmie, etyka może być tylko kapitalisty­
czną, tern więcej, że taką stosują nawet ci, 
którzy go obalić pragną doszczętnie. Weźmy 
najradykalniejszego socyalistę: mimo całej 
swej nienawiści dla wyzysku i czci dla pra­
cy, będzie on ciągle przy zadawalaniu swych 
potrzeb wyzyskiwał cudzą pracę, czy to 
najmując stróża do usługi za trzy ruble 
miesięcznie, czy to jadąc dorożką za 50 
groszy. Ściśle biorąc, oba to wypadki są 
pogwałceniem zasad socyalistycznych. Je­
żeli zaś ich wyznawca broni się wymówką, 
że w obecnych stosunkach inaczej postępo­
wać nie może, to takiż sam argument służy 
obywatelowi ziemskiemu. Oceniając zatem 
moralną wartość ludzi, trzeba zawsze 
uwzględniać konieczno warunki ich działa­
nia. Zabójca niezawsze jost zbrodniarzem, 
ale może także być żołnierzem, obrońcą

Acheronu, nie omieszkałbym towarzyszyć 
zawsze i wszędzie błądzącym, samotnicom. 
Każde wprowadzenie ich na właściwą ścież­
kę byłoby mi zmazaniem jednego z siedmiu 
ponurych P. na grzesznem czole, aż w koń­
cu miałbym prawo stanąć u wrót raju...

Matka i pan Piotr nie znali włoskiego, 
nie zrozumieli więc potoku słów, które, 
chociaż ujęte w formę ogólnikowej grze­
czności, obudziły w sercu Wandy cichy 
szmer, jak gdyby rój wiosennych owadów 
połechtał tęczowemi skrzydełkami każdą 
najdrobniejszą jego żyłkę. Gdy spojrzała 
w górę, dostrzegła na tle zamglonej kopu­
ły firmamentu wychylającą się zza bladych 
obłoków srebrną tarczę słoneczną. Jasny 
punkt odbił się zdwojonym blaskiem w my­
ślach, które dotąd widziały wszędzie szare 
i bezbrzeżnie jednostajne przestrzenie.

Togo dnia, dla uświetnienia dorocznej uro­
czystości, ustanowionej na pamiątkę otwar­
cia zakładu kąpielowego w G., urządzono 
tańce dla zdrowszych chorych.

Na szczycie jednej z dosyć wysokich gór 
postawiony był szwajcarski domek, mający 
służyć za restauracyę, lecz jeszcze nie uży­
wany dotąd w tym celu z przyczyny tru­
dności, jakie przedstawiało przeprowadze­
nie rur wodociągowych na znaczną wynio- j 
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swego lub cudzego honoru, mienia, ży­
cia itd.

Jeżeli ustrój kapitalistyczny jest właśnie 
dotąd systematem owych warunków ko­
niecznych, bo istniejących i niezwalczo- 
nych, a opiera się na wyzysku, to jedynym 
ekonomicznym probierzem moralności czy­
nów może być tylko stopień samolubstwa. 
Pięć rubli od pożyczonej setki na rok na­
zywamy procentem prawnym, pięć rubli od 
sta na miesiąc — lichwiarskim. Pierwszy 
jest zarobkiem uczciwym, drugi występnym. 
Dlaczego? W zasadzie oba są jednako 
usprawiedliwione, a raczej oba nie są. Czy 
mam komuś płacić procent prawny, ezy li­
chwiarski, to jest tylko kwestya chciwości 
wierzyciela i potrzeby dłużnika, ale nie ma 
żadnej racyi, któraby procentom wogóle 
dawała podstawę etyczną. Próżniak i łotr 
odziedziczył po ojcu dobrze napchaną kasę, 
a pracowity biedak niema na lekarstwo 
dla chorego dziecka; czyż w tym stosunku 
kryje się obowiązek, ażeby ostatni, zacią­
gnąwszy u drugiego pożyczkę, nawet naj­
tańszą, za nią go wynagrodził? A przecież 
niski procent nazywany uczciwym, a wy­
soki — nieuczciwym. Moralność więc za­
leży tu wyłącznie od stopy ujawnionego 
egoizmu, opiera się ona na tej różnicy, któ­
ra wzięcia komuś szpilki nie mianuje kra­
dzieżą, a zabranie puda szpilek — mia­
nuje.

Przejdźmy z tą miarą na polo stosunków 
wiejskich. Gdybyśmy — jak przypuszcza 
p. Pielesz — potępiali każdego posiadacza 
rozległych obszarów ziemi za to samo, że 
je posiada, popełnilibyśmy ze stanowiska 
etyki kapitalistycznej (a taką tylko przyjąć 
musimy) rzeczywistą niesprawiedliwość. 
Tern niemniej wolno nam własność drobną 
i średnią uważać za ekonomicznie korzy­
stniejszą a moralnie, słuszniejszą od wielr 
kiej —z tego samego powodu, z którego 
procent prawny przonosimy nad lichwiar­
ski. (W tom miejscu zauważyć należy, że 
sympatya dla pewnego procesu społecznego 
nie jest zamachem na niczyje prawa; jeże­
li np. rozlamywanio się wielkich majątków 
nas cieszy, to jeszcze nie znaczy, ażebyśmy 
wyklinali tych, do których one należą). 
Nie ulega zaś wątpieniu, że wyzyskiwanie 
pracy rośnie w stosunku prostym do wy­
sokości kapitału, że więc o.no jest mniejsze 
w gospodarstwie chłopakiem, niż wielko*  
pańskiem. Skutkiem tego ekonomicznie 
i moralnie tern wyżej cenimy stosunki zie­
miańskie, im mniej one nasycają egoizm 
jednej strony kosztem drugiej, czy owo’na­
sycenie odbywa się samą naturą rzeczy, czy 
toż za pomocą szeregu działań samolubnych. 
Wyobraźmy sobie dwu obywateli: pierwszy 

słość. Domek więc stał opustoszały i tyl­
ko, jeżeli któś chciał rozejrzeć się w okoli­
cach, wchodził na galeryjki z zewnątrz, 
skąd dokoła roztaczały się szerokie, odkry­
te widoki.

W dnie uroczyste otwierano puste poko­
je, sprowadzano muzykę i rozpoczynano 
ożywione pląsy.

Wanda wraz z matką, będąc w żałobie, 
nie chciały przyjmować udziału w zabawie; 
namówiono jo jednak, aby poszły przyjrzeć 
się rozochoconym chorym i posłuchać mu­
zyki.

Po chmurnym, mglistym ranku nastąpił 
zmierzch dziwnie pogodny.

Wanda stała najednej z galeryjek, wspar­
ta o krawędź. Matka jej wraz z resztą do­
syć licznego towarzystw a siedziała w głę­
bi. Pan Piotr, niski, szpakowaty człowie­
czek z pooraną i zmarszczkami pokrytą 
twarzą kręcił się ciągle koło „drogiej kuzy- 
neczki,“ częstując ją na przemiany to cu­
kierkami miejscowego nędznego wyrobu, 
to pomarańczami. Wanda nic nie przyjmo­
wała i z widoczną niechęcią odpowiadała 
na troskliwe zapytania pana Piotra; w koń­
cu, odwróciwszy się zupełnie od niego, za­
częła patrzeć w inną stronę.

' posiada 150 włók ziemi, jest człowiekiem 
i zimnym, obojętnym, nikogo skrzywdzić nie 

pragnie, ale też niczego nie ustąpi i swo­
im interesom uszczerbku zrobić nie po- 

' zwoli; drugi ma tylko 10 włók, ale oszuku­
je robotników, mści w dwójnasób każdą 
stratę, zakłada na nieświadomych pienia- 
ckie sieci itd. Obaj wyzyskują pracę, ale 
pierwszy samem swem stanowiskiem, siłą 
kapitału, drugi nadto chciwością. Oba 
te typy są ujemne, chociaż pierwszy szczy­
ci się tytułem rzetelnego. A woźmy okaz 
trzeci: więcej lub mniej zamożny roztacza 
na około siebie wpływ dobroczynny, poma­
ga biednym, oświeca ciemnych, dzieli się 
z niższymi swą wiedzę i środki, o ile one 
mu od potrzeb własnych zbywają — to 
typ dodatni, chociaż także wyzyskuje cudzą 
pracę, i zasługujący na szacunek. On 
w ustroju kapitalistycznym jest kapitali­
stą, ale zacnym. W danych, rzeczywistych 
warunkach wznosi się do cnót, które w nich 
są możliwe.

Tu nas spotyka najbliższe pytanie: do 
której kategoryi należą nasi obywatele 
ziemscy? Są to zimni egoiści, nienasyceni 
chciwcy, czy też poczciwi dobroczyńcy? 
Dokładna klasyfikacya przy ścieśnio- 
nem polu ich działania jest trudną. Jak 
tu bowiem określić znamienne rysy pe­
wnej wąrstwy społecznej, która wszystkie 
swe siły przeważiiie. zużywać musi w kłó­
tniach z chłopami o służebności, w uprawie 
roli, polowaniu, jarmarkach i zabawach? 
Ale warunki u .nas, chociaż nie głęboko, 
zmieniają się szybko. Bywa pora, gdy naj- 
energiczniejszy obywatel ziemski całą swą 
działalność ograniczyć musi do tytułowania 
chłopa „sąsiadem,“ bywa; inna, w której 
może temuż chłopu wstawić do ciemnej 
głowy latarkę. Zresztą, biorąc przeciętnie, 
jakkolwiek zakres dla ujawnienia się al­
truizmu jest ciasnym, pewne mu pole zo­
stawia. Czyje wypełnia nasz „szlachcic?“ 
llzadko. Albo to wielki pan, który z dumą 
spogląda na bydło w siermięgach, albo, sa­
molubny spekulant. Pierwszy miłość swą 
dzieli i .mjędzy stajnię, balet, klub karciąny 
i wody zagraniczne, drugi ssie ziemięizaęie- 
trzewiony w pogoni za rublem, nic więcej 
kęło siebie nie widzi. Na pierwszego i dru­
giego pew.jen wpływ krzyki gazet i wyda­
wnictwa dla ludu'wywarły, ale co najwy­
żej pobudziły go do .filantropijnej zabawki 
lub chwilowych, sztucznych wzruszeń. 
Zwłaszcza wyższa Warstwa jest bezpłodną 
lub rodzi kąkole. Patrząc, na nią, ani byś 
przypuścił, że w kraju nędza i niedola; ta­
kie pońiowierańie wszyśtkiem, co pracuje 
niżej, taka wzgarda lub duma i gorsze od 
nich przeniewierstwo społeczne. Upodoba­

jej drżały lekko, pomimo to nie 
chciała usiąść. Zdawało jej się, że, stojąc, 
więcej powietrza będzie mogła zaczerpnąć 
dla piersi, które, jak u suchotnicy, cisnął 
klujący, przygłuszony ból.

Słońce zachodziło, rysując purpurowemi 
smugami skraje rozpogodzonego widno­
kręgu.

W ciężkich opieszałych myślach Wandy 
zaczęły się snuć wspomnienia.

Pod powiekami jej jakby ktoś przesunął 
odbicie błękitnych firanek, w któro, będąc 
dzieckiem, wlepiała oczy na całe, długie 
godziny. Z kolei wypływały przed jej pa­
mięć najdrobniejsze i, jak sądziła zawszę, 
nieujęte chwile życia, spędzonego wśród 
pieszczot i wygody.

Luźne wydarzenia błyskały, jak blado 
fosforyczne ogniki, niknące, to znów wy­
skakujące w odmęcie pustej, czarnej prze­
strzeni.

Na ostatnicm i jodynom, jakie nią wstrzą­
snęło, zatrzymał się dłużej ruch wirujących 
w koło pojęć. Uczuła woń trupa tak świe­
żo, jak gdyby ją w tej chwili odeń oderwa­
no. Straszny, chmurny, jesienny ranek 
roztoczył skrzydła nad jej wyobraźnią. Wi­
działa wyraźnie żółty płomień zapalonej 
gromnicy, słyszała zabójcze echo odma­

nia, język, zwyczaje, ideały i bogi —• wszy­
stko kupione na międzynarodowym targu 
i wyosobione z życia ogółu. Tym zawsze do­
brze, dopóki wierzyciele, j ak krety, ebdłu- 
żonej ziemi nie zryją.

Pozostaje najwięcej wart a najmniej li­
czny typ trzeci: posiadacze średnich i więk­
szych majątków, którzy szczerze pragną 
wnieść światło i zamożność między lud 
i albo pogrążają się w rozmyślaniach nad 
swą niemocą, albo idą do celu spętani. Są 
to kapitaliści, bo innych ludzi dotąd niema, 
ale kapitaliści uczciwi, nieodwracający oczu 
od dobra ogółu i najbliższego swego otocze­
nia. Znajdziesz między nimi rzeczywistych 
bohaterów, znajdziesz w ich trudach świdry 
wiercące granit, który je szczerbi, ciche o- 
fiary, których nikt nie wynagradza, walki, 
których nikt nie sławi. Ale j akże ich nie­
wielu!

Czyż wobec tych objaśnień p. Pielesz 
twierdzić może, że prasie postępowej „idzie 
nie o wytępienie złych osobników, ale ca­
łego gatunku,“ że według niej „posiadać 30 
włók ziemi, podczas gdy inni naokoło mają 
po 20 morgów, jest występkiem bardzo 
szpetnym, zasługującym na publiczną chło- 
tę?“ Chyba nie. Obywatel ziemski jest, 
a nasz coraz bardziej staje się kapitalistą; 
ale gdy cały ustrój społeczeństwa jest ka­
pitalistycznym. gdy więc miarą z jego norm 
zdjętą musi my oceniać ludzi, to już nam 
w tym i w każdym innym wypadku idzie 
tylko o stopnie samolubstwa i wyzysku. 
Najniższe są chwalebne, najwyższe—potę­
pienia godne, bez względu na to, czy wy­
stępują w sferze ziemiańskiej, czy kupie­
ckiej lub przemysłowej.

A nakoniec jeszcze jedna uwaga, uspra­
wiedliwiająca nasz pesymizm. Powiedzie­
liśmy przed kilku tygodniami: „Potrzebu­
jemy do walki o byt ludzi innych, niż zwy­
kły bieg rzeczy daje, ludzi poniekąd wyjąt­
kowych. Kto rozejrzy się uważnie w wa­
runkach naszego życia, ten przyznać musi, 
że zwykłoni natężeniem sił, zastępem je­
dnostek średnich, sumą poświęceń łatwych— 
nie dokonamy niczego. Każdy musi na swe 
barki włożyć ciężar większy, niż osobniki 
innych społeczeństw, musi dźwignąć tyle, 
ile tylko zdoła. W chwilach, w których 
wszyścy obowiązani są do ofiar, najuczciw­
szy egoista lub próżniak staje się gatunkiem 
złym. Nasi obywatele ziemscy, mieszczanie, 
chłopi, żydzi robiliby dosyć, gdyby znajdo­
wali się gdzieindziej, w tym kraju robią 
nieraz za mało. Podobno, jakopowiadaane- 
gdota, jakiś mąż, straciwszy żonę w podró­
ży morskiej, przykładał swe półroczne dzie­
cko póty do własnych piersi, aż ono jo od­
ciągnęło i mleko z nich wysysać zaczęło.

wianych nad konającym pacierzy; czuła 
w piersiach fale zimnego, mokrego powie­
trza, jakie wpłynęły do pokoju zmarłego, 
gdy w nim złowróżbnie otworzono okna.

Patrzyła na drżące pod chłodną, wilgotną 
rosą liście kasztana, gdy ją wyprowadzono 
z sypialni, w której wyziewy*  gorączki 
i woń eteru dusiły gardło.

Powierzchnię jej krtani ścisnął lekki 
kurcz — przypomnienia. W oczach kołysa­
ły się liścio kasztana, których najlżejsze 
wygięcie mogła była teraz jeszcze naryso­
wać z drobiazgową dokładnością.

Cichy żal rozpływał się w słabym pulsie 
i oj serca i wzbierał uczuciem bezbrzeżnej 
tęsknoty.

Nogi jej słabły. Omdlewała całą swo­
ją istotą. Usiadła na krzesełku, podsunię- 
tem przez nadskakującego kuzyna,i patrzy­
ła dalej na zachodzące słońce, na obszerną, 
ginącą w szarawej mgle bliskiego zmroku 
płaszczyznę Górnego Szlązka, roztaczającą 
się przed jej wzrokiem, i wreszcie na ciche, 
smutne świerki u stóp swoich, zróżowiono 
blaskiem ostatnich gasnących promieni.

Muzyka grała skoczne, wesołe walce; do­
koła — wśród przyrody — był poważny, 
uroczysty spokój.
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Chociażby skutek był mniej pomyślny, jest 
to przykład dla nas.“

Oto jest formuła postępowania dla wszy­
stkich. Jeżeli będziemy ludźmi zwykłej 
miary, zwykłych sił, poświęceń i cnót, nie 
zwyciężymy w walce o byt. Daremne złu­
dzenia!

INTELIGENCYA ZWIERZĄT.

Z chwilą, gdy psychologia zerwała z me­
tafizyką i zajęła względem niej stanowisko 
niezależne, jako umiejętność, opierająca się 
na faktach, musiała ona z konieczności roz­
szerzyć zakres swych dociekań i przybrać 
sobie do pomocy metody, które dotąd wy­
łącznie w naukach przyrodniczych używa­
no były.

Pragnąc zbadać wszelkie objawy du­
chowe, wykryć warunki ich powstawania 
i prawa rozwoju, nie mogła ona dłużej po­
przestawać na rozważaniu samych tylko 
najwyższych form umysłowości, jak one 
występują.^u ludzi, zajmujących wysokie 
stanowiska pod względem wykształcenia. 
Pormy to bowiem, pomimo że dla obser- 
wacyi wewnętrznej zdają się być całostka- 
mi niepodzielnemi, można rozłożyć na skła­
dowe pierwiastki i w porównaniu z niż- 
szemi, bardziej prostemi i mniej skompli- 
kowanomi postaciami życia umysłowego, 
okazują się pochodnemi. Chcącjeprzeto po­
znać dokładnie, potrzeba drogą psychologi­
cznej analizy rozłożyć na składowe czynni­
ki. Zadanie to atoli wtedy dopiero spełnia­
my, gdy zdołamy wybadać życie umysłowe 
na wszystkich szczeblach jego rozwoju, jak 
ono się przedstawia w szeregu wstępnym 
zwierząt i śród ludzi, stojących na różnych 
stopniach wykształcenia. Objawy bowiem 
umysłowe, bez względu na ich stopień, nie 
są czem innem, jak właściwem każdemu or­
ganizmowi oddziaływaniem na czynniki ze­
wnętrzne, a zatem co do swej istoty te sa­
mo we wszystkich ustrojach. Dlatego też 
psychologia dzisiejsza, przestawszy być wy­
łącznie ludzką, stała się ogólną, ogarnęła 
objawy umysłowości powszechnej. Opiera 
się ona w swych wywodach na faktach, ja­
kich jej dostarczają zjawiska duchowe czło­
wieka dojrzałego i dziecka, ludów oświeco­
nych i pierwotnych, zarówno dzikich, jak 
i barbarzyńskich, a w końcu życie zwierząt, 
których czynności psychiczne różnią się od 
takichże ludzkich samym tylko stopniem 
rozwoju. To dało początek specyalnym ba­
daniom—i dziś mamy już liczne dzieła, po­

święcone wyłącznie psychologii etnografi­
cznej, psychologii dziecka, psychologii wiel­
kich ludzi, a nareszcie psychologii zwie­
rząt!

Rzecz naturalna, że rozszerzając w ten 
sposób zakres swych badań, musiała psy­
chologia odstąpić od dotychczasowej meto­
dy, czysto podmiotowej, polegającej na ob- 
serwacyi wewnętrznej. Przyznając tej me­
todzie właściwy zakres działania, gdyż ona 
jedna dostarcza nam punktu wyjścia dla 
dociekań, stara się ona połączyć je z meto­
dą przedmiotową — z obserwacyą zewnę­
trzną i z doświadczeniem, gdzie ono da się 
zastosować.

Objawy umysłowe zwierząt od najda­
wniejszych czasów budziły ciekawość ludzi 
myślących, bacznych na to, co się w koło 
nich dzieje. Najmniej zajmowali się nimi 
filozofowie, którzy, wierni zdaniu Sokrate­
sa, że od drzew i zwierząt nie można sięni- 
czego nauczyć, usprawiedliwiali swą oboję­
tność pod tym względem twierdzeniem, że 
między umysłem ludzkim a zwierzęcym 
nie ma nic wspólnego. To też wszelkie pra­
ce, jakie pod tym względem podejmowano 
dotąd, zawdzięczamy głównie przyrodni­
kom, podróżnikom, myśliwym, gospoda­
rzom — wogóle zwykłym śmiertelnikom, 
którzy, wolni od uprzedzeń, obserwowali 
pilnie to, co zwracało na siebie ich uwagę. 
Stąd też materyał do psychologii zwierząt 
jest dość obfity. Na nieszczęście, obok spo­
strzeżeń dokładnych, dokonanych ze ścisłą 
znajomością rzeczy, znajdziemy w nim wie­
le takich, które, jeżeli nie są czystemi ane­
gdotkami, to w każdym razie budzą pewne 
wątpliwości. Dlatego też cały ten materyał 
empiryczny, zanim będzie mógł być użytym 
za podstawę do indukcyjnych wywodów, 
musi wprzód uledz jak najściślejszej kry­
tyce, któraby wykazała, co w nim jest pra­
wdziwego i dokładnego, a co prostem zmy­
śleniem lub spostrzeżeniem niedokładnem. 
Od tego właśnie rozpoczął swą pracę nad 
umysłem zwierzęcym Romanes, sławny fi- 
zyolog angielski *),

i Przebrakowanie danego materyału nie 
było rzeczą łatwą. Należało wprzód wyna- 
leść zasadę, któraby dawała pewność, że 
wybór faktów jest trafny. Zobaczmyż, ja­
kiej reguły trzymał się autor, przyjmując 
jedne, a odrzucając inne. Przedewszy- 
stkiem przyjmował tylko fakty, poda­
ne przez ludzi znanych, którym nie można 
odmówić zdolności bystrego, dokładnego 
obserwowania. Co do innych, zbieranych 
przez ludzi nieznanych, to starał się on 

*) Animal Intelligence, Londyn 1882.

wprzód rozważyć, czy okoliczności, śród 
których robiono obserwacye, przemawiają 
za ich trafnością, czy nie; czy spisane czyn­
ności zwierząt pod względem celu, w jakim 
były wykonane, nie nastręczają jakich wąt­
pliwości i czy zawierają w sobie czego chara­
kterystycznego. A dalej,czy też samefakty. 
a przynajmniej podobne do nich, nie znaj­
dują się u kilku pisarzów^niezależnie poda­
jących swe spostrzeżenia.’

Co do uporządkowania faktów, trzyma 
się autor układu zoologicznego wstępnego, 
zaczynając od pierwotniaków {Protozoa), 
a kończąc na małpach,

Jakkolwiek głównym jego zamiarem by­
ło przygotować sobie materyał do dzieła, 
które pod koniec roku przeszłego wydał 
pod tytułem: Mental evoltition in animals' 
przez samo jednakże usystematyzowanie 
danych powstała książka, którą słu­
sznie uważa za psychologię porównawczą 
zwierząt.

W przedmowie do swego dzieła stara się 
oznaczyć dokładnie, jakiej metody używał 
w swych poszukiwaniach. Rzecz jasna sa­
ma przez się, że możliwą tu była tylko me­
toda przedmiotowa. Bezpośrednio mamy 
j edynie zmiany własnego naszego umysłu; co 
się zaś dzieje w umysłach innych ludzi 
i zwierząt, możemy o tern wiedzieć zaledwie 
drogą pośrednią, przez zewnętrzną obser- 
wacyę. Wszelkim zmianom naszego umy­
słu towarzyszą pewne czynności, które są 
ich wyrazem. Jeżeli takież same spostrze­
gamy w naszych bliźnich, mamy prawo 
wnosić na podstawie analogii, iż i w nich 
zachodzą te same zmiany, które w sobie 
spostrzegamy za pomocą obserwacyi we­
wnętrznej. Tak a nie inaczej musimy postę­
pować względem zwierząt.

Jakież to są ich czynności, które nas u- 
poważniają do wniosku, żo posiadają one 
umysł tak samo, jak i ludzie? Cechą, dają­
cą niezaprzeczalne świadectwo, że ich czyn­
ności są objawami umysłu, jest świadomy 
wybór w ruchach, za pomocą których or­
ganizm usiłuje przystosować się do warun­
ków zewnętrznych. Nie wszystkie atoli 
działania zwiorzęce posiadają ową cechę; są 
między niemi takie, które są przystosowy­
waniem się bezwiodnem; inne znowu, któ­
rym lubo towarzyszy świadomość samego 
aktu, zbywa im jednakże na znajomości sto­
sunku między celem, a użytym do niego 
środkiem. Te trzy rodzaje czynności należy 
ściśle odróżnić i ocenić znaczenie każdego.

Autor tak je określa:
„Czynność odruchowa, będąca nie umy- 

słowem, ale czysto nerwowo-mięśniowem 
przystosowywaniem się, jest odziedziczo­
nym mechanizmem nerwowego układu, któ-

W głębi jej duszy poruszyło się kilka 
taktów jednej z melodyi Chopina, gwarnej 
bólem, lecz nie tym, co rwie i szarpie, ale ra­
czej zatacza aż do odurzenia.

Siedząc nicruchomie, przestała czuć w so­
bie odżywczą pracę krwi i nerwów. Zda­
wało jej się, że powoli, z oddechem, ulatuje 
z niej życie; w głowie coś szumiało: to 
urywek pijanego Scherza wcisnął się. w każ­
dy skręt ciążącego osłabieniem mózgu.

Nareszcie wszystko w niej przycichło; 
przez długą chwilę nie rozumiała własnych 
myśli; oczy jej przybrały matowy połysk; 
w źrenicach nie przełamał się ani jeden 
promyk, zdradzający świadomość. Zletargi- 
cznego odrętwienia ocknęło ją lekkie ła­
skotanie szyi. Drgnęła, jak za dotknięciem 
prądu elektrycznego. Pan Piotr, siedzący 
{>rzy niej w pozio kontemplacyjnej, zrzucił 
iszkę, która po powierzchni sukni zapełzła 

aż po sam skraj konchy usznej.
Usłyszała nagle wewnątrz siebie, czy też 

koło swoich skroni szelest, jak gdyby ktoś 
szepnął kilka włoskich wyrazów.

Zaczerwieniła się; powierzchnię ciała 
przebiegł łagodny, przyjemny dreszcz; 
uśmiechnęła się sama do siebie.

Coś przetworzyło się w niej nagle; wspo­
mnienia przeszłości opadły na najdalszą 
głębię duszy.

Uczuła, że umysł jej dokonał jednej fazy 
życiowej. Ten rodzaj myślowych skoja­
rzeń, który zwią intuicyą, głosił nadejścio 
drugiej.

Ze słabym, niepewnym szelestom podno­
siły się pojęcia jedno po drugiem, pytając, 
co będzie?

Piersi drgały lekką wewnętrzną wibra- 
cyą, jak dyapazoniczna blaszka, w którą 
uderzono końcem stalowego młoteczka.

Była w chwili tego napięcia, które u zdro­
wych i silnych porusza krew żywszem tę­
tnem, a u słabych, jak ona, budzi szereg 
marzeń mglistych, lotnych, snutych do 
nieskończoności na podobieństwo szarej pa­
jęczej sięci.

Towarzysz rannej przechadzki stanął za 
nią, podszedłszy z cicha, i zapytał, co czyta 
w promieniach gasnącego słońca?

— Swoją wschodzącą przyszłość — od­
parła bez namysłu.

Łuna oblała jedną stronę jej twarzy, od 
której tern czyściej i delikatniej odbił się 
profil drugiej, jakby wyrzeźbionej z ala­
bastru.

Włoch nachylił się do niej tak blisko, że 
oddechem dotknął wygięcia jej szyi i, wska­
zując na cichy, ciemny las świerkowy w do­
le, rzekł:

— Tam tak ładnie. Spacer dobry dla 
chorych. Okazałem się dobrym opiekunem 
w rannej przechadzce: czy nie mógłbym zo­
stać nim i teraz?

W Gr. panowała wyjątkowa swoboda; 
krępowano się jak najmniej tem, co „wy­
pada“ i co „nie wypada.“ Wanda więc za 
zgodą matki oraz całego orszaku starszych 
i młodszych głów niewieścich zeszła na 
dół w towarzystwie świeżego znajo­
mego.

Pan Piotr, widząc to, zaczerwienił się: 
chciał podążyć za nimi, lecz dostawszy 
ataku krztuszenia, musiał pozostać w miej­
scu.

Z pochyłości góry sprowadzała wąska 
ścieżka, poszerzona u podnóża. Tam też 
dopiero zaczęli iść razem, to jest jedno ko­
ło drugiego, zagłębiając się w las świerko­
wy, gdzie nie spotykali nikogo, gdyż kto 
tylko żył, pośpieszył albo przyjąć udział 
w zabawie, albo przynajmniej popatrzeć na 
nią. (D. c. n.). 
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ry pod wpływom pewnych szczególnych 
i często powtarzających się bodźców nabył 
stałej skłonności do wytwarzania szczegól­
nych ruchów, pozbawionych wprawdzie ce­
chy zamiaru, ale niepozbawionych charak­
teru przystosowawczego.

„Instynkt jest czynnością odruchową, 
której towarzyszy świadomość. Oznacza on 
wszystkie te czynności umysłowe, jakie się 
odnoszą do działań świadomych i przysto­
sowawczych, poprzedzających doświadcze­
nie osobiste, w którym jednakże brak zna­
jomości stosunku między użytym środkiem 
a osiągniętym celem. Wykonywają się one 
stale i w ten sam sposób pod wpływem 
tychże samych, często powtarzających się 
okoliczności przez wszystkie osobniki tego ' 
samego gatunku.

„Rozum oznacza zdolność wykonywania 
czynności z zamiarem przystosowania środ­
ka do celu. Rzecz naturalna, że takim czyn­
nościom musi towarzyszyć znajomość sto­
sunku, jaki zachodzi między dobranymi 
środkami, a zamierzonym celem. Przede- 
wszystkiem zdolność ta okazuje się w przy­
stosowywaniu do okoliczności nowych, za­
równo dla doświadczenia osobniczego, jak 
i gatunkowego.“

Takie są wytyczne punkty, podług któ­
rych Romanes ocenia i tłomaczy fakty, od­
noszące się do życia umysłowego zwierząt. 
Wskazują one wyraźnie, że autor staje 
w nich na stanowisku teoryi rozwoju, jak 
ona została rozwinięta w dziełach Darwina 
i Spencera.

W szczegółowy rozbiór pracy p. Roma- 
nesa niepodobna tu wchodzić. Dość zazna­
czyć, że jako psychologia porównawcza, 
przewyższa ona wszystkie znane dotąd 
próby tego rodzaju, jeżeli nie pod wzglę­
dem obfitości materyału, to w każdym ra­
zie pod względem krytycznego obrobienia. 
Takie bowiem dzieła, jak Lindsaya: Mind 
in the lower animals i Btlchnera: Geistesleben 
der Thiere, pomimo niezaprzeczonej ich 
wartości. zawierają w sobie niemało 
zwykłych anegdotek, nie wytrzymujących 
krytyki.

Jak ostrożnym jest autor w przyjmowa­
niu faktów i w przyznawaniu imnaukowe- 
go znaczenia, można się przekonać zustępu, 
w którym mówi o samobójstwie skorpio­
nów. Powszechnem jest i oddawna panują- 
cem mniemanie, że skorpion, dręczony o- 
gniem, skraca swe męczarnie w ten sposób, 
że zabija się przez zranienie sobie głowy 
haczykiem jadowitym, umieszczonym na 
końcu ogona. Robiono pod tym względem 
pewne doświadczenia, które zawsze do te­
go samego prowadziły wypadku. Wszyst­
kie te doświadczenia, dokonywane przez 
ludzi fachowych, autor przytacza. Pomimo 
to zawiesza swój sąd do dalszego spraw­
dzenia o fakcie, który wydaje mu się, jeżeli 
nie nieprawdopodobnym, to w każdym ra­
zie dziwnym — o tyle przynajmniej, że zo- 
staje w rażącej sprzeczności z naturą in­
stynktu. „Gdyby bowiem fakt ten był pra­
wdziwym—powiadaR.—mielibyśmy w nim 
jedyny wypadek, w którym instynkt staje 
się zgubnym zarówno dla osobnika, jaki dla 
gatunku.“

Niechże to posłuży za przestrogę dla na­
szych dziennikarzów, którzy z taką skwa- 
pliwością podawali przed kilku miesiącami 
wiadomość o samobójstwie naprzód osła, 
który się utopił w Sekwanie, a następnie 
kota, który rzucił się z drugiego piętra na 
bruk i roztrzaskał sobie głowę.

Mówić o samobójstwie zwierząt, jako o 
fakcie pewnym, jest to wychodzić za da­
leko po za zakres dotychczasowych spo­
strzeżeń, a zarazem nie zdawać sobie spra­
wy z trudności, napotykanych w jego wy- 
tłomaczeniu. Przedewszystkiem chodzi­
łoby tu o rozstrzygnięcie: czy samobój­
stwo zwierząt mamy uważać za objaw in­
stynktu, czy rozumu? Otóż za instynkt 
brać go nie można, gdyż on w tym ro­
dzaju nie mógłby się wytworzyć. Wiemy 
bowiem, że instynkt nie jest czem innem,

jak odziedziczonem doświadczeniem przod­
ków. Ależ doświadczenie, które jest 
zarazem śmiercią osobnika, nie może się 
przekazać drogą dziedziczności jego po­
tomstwu. Samobójstwo więc zwierząt, 
będąc czysto indywidualnem, musiałoby 
być uważane za objaw rozumu. Jako taki, 
każę się ono domyślać tak skomplikowanej 
czynności umysłowej, że wątpić należy, 
żeby zwierzęta były do niej uzdolnione. 
Pamiętać zresztą potrzeba, że samobój­
stwo, jak ono się objawia śród ludzi, jest 
zjawiskiem czysto społecznem, spełniają- 
cem się śród stosunków społeczeństwa, 
zostającego na pewnym stopniu wykształ­
cenia. Wiadomo, że ludom dzikim, których 
związki społeczno są zaledwie w zaczątku 
i których stan umysłowy jest niski, cho­
ciaż zawsze wyższy od stanu umysłowego 
zwierząt — ludom tym samobójstwo jest 
wcale nieznane. Staje się zaś częstszem 
i powszechniejszem w miarę, jak przecho­
dzimy do społeczeństw coraz bardziej wy­
kształconych.

Wracając do dzieła Romanesa, muszę tu 
podnieść pewien szczegół, dotyczący, że tak 
powiem, jego architektoniki. Jest nim nie­
odpowiednia zakresowi książki objętość 
rozdziałów,poświęconych mrówkom,pszczo­
łom i osom. Na pięćset stronic całości, zaj- 

I mują one sto sześćdziesiąt, tyle właśnie, 
ile ich autor przeznaczył dla wszyst- 

; kich wogóle ssaków, których życie umy­
słowe, jako bardziej do naszego zbliżone, 
żywszo powinnoby w nas budzić zajęcie, 
zarówno dla względów teoretycznych, jak 
i praktycznych.

Nieproporcyonalność ta ma jednakże swą 
racyę. Jakkolwiek pod względem anato- 

; micznym owady powyższe zajmują jedno
■ z ostatnich miejsc w klasyfikacyi zwierząt, 
pod względem psychologicznym dostarcza­
ją one tyle ciekawych faktów, że oddawna 
stały się przedmiotem najgorliwszych ba-

i dań. Dlatego też ich życie umysłowe zna­
ne nam jest dokładniej i gruntowniej, niż 

i innych istot. Ponieważ autorowi chodziło 
I głównie nie o to, żeby napisać ogólny za- 
j rys psychologii porównawczej, aleotoprze- 
dewszystkiem, ażeby obrobić krytycznie

• dany materyał, któryby mógł mu posłużyć
• za podstawę do jego dzieła Mental evolution,
■ miał więc najzupełniejsze prawo interes 
i naukowy kłaść na pierwszym planie i po­

święcić dla niego względy estetyczne. 
Dokładne bowiem zbadanie umysłowych 
czynności jednego gatunku zwierząt daje 
nam klucz do rozwiązania bardzo wielu za­
gadnień psychologicznych.

I Pod koniec ubiegłego roku ukazała się 
pierwsza część zapowiedzianego przez Ro­
manesa dzieła pod tytułem: Mental evolution 
in animals. W swoim czasie postaram się 
zdać o nicm sprawę jak najdokładniejszą. 

Władysław Kozłowski.
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Partye w Rosyl.—Poglądy dziennikarstwa i poglądy 

■ społeczeństwa.—Program p. Mendelejewa.—Rozprawa 
p. Arsenjewa.

Niedawno Nowoje Wremia ogłosiła szereg 
artykułów, zatytułowanych „Śród różnych 
prądów,“ których treścią było uwydatnie­
nie kierunków społecznych wRosyi. Autor 
wykazuje, o ile nazwy: „konserwatywny“ 
i „liberalny,“ zastosowane do społeczeństwa 

i rosyjskiego, mają znaczenie odmienno od te- 
1 go, jakie im zachodnio-europejska prakty- 
} ka przypisuje. Jednakże obok tychzupełnie 
! zresztą słusznych wywodów brakuje całej 

drugiej części, t. j. ściślejszego określenia, 
jak należy pojmować wszystkie te miana 

I na gruncie rosyjskim. Co prawda, nie jest 
i to łatwą rzeczą wogóle, przytem publicyści 

rosyjscy wnioskują o kiorunkach’społecz- 
nych na podstawie spostrzeżeń z dziedziny 
literatury i dziennikarstwa, nie badając, 
lub też niedostatecznie wyświetlając fakty 
rzeczywistego życia społecznego. Stąd to 
pochodzi, że walki i polemiki między orga­
nami przeciwnych obozów robią często wra­
żenie jakichś nadpowiotrznych pojedynków 
lub osobistych wymyślań, a nie starcia mię­
dzy istniejącymi prądami myśli społecznej. 
Naprzykład bardzo małą wogóle uwagę 
zwraca prasa na kierunki, ujawniające się 
w postanowieniach głównego organu samo­
rządu społecznego, t. j. „ziemstwa.“ Nie 
przeczę, że można znaleść bardzo wiele fa­
któw, tyczących się przebiegu różnych, 
często bardzo nieciekawych spraw, wszę­
dzie można spotkać nagany i wyrzekania 
na ospałość i lenistwo tych prowincyonal- 
nych parlamentów, ale nikt sobie nie zada- 
je trudu, aby ten materyał zbadać i wydo­
być szerszy prąd społeczny, ujawniający 
się nawet w skromnym zakresie interesów 
prowincyonalnych. Przociwnie każdy z pp. 
publicystów narzuca innym swoje poglądy, 
każda poważniejsza gazeta pozuje na organ 
nie swego redaktora i kilku jego przyjaciół, 
ale partyi społecznej, a głos rzeczywisty 
społeczeństwa, o ile się on w legalnych 
i autonomicznych jego instytucyach obja­
wia, bywa pomijanym. Jedna tylko partya 
literacka, t. z. „narodniki“ dobrze pojmują 
całą niewłaściwość tych samozwańczych 
w imieniu narodu i społeczeństwa wystą­
pień. Dotychczas jednak wolą w swoich 
pismach zabawiać się deklamacyami o „na­
rodowej samobytności rosyjskiej,“ której 
przecież nikt nie zaprzecza, zamiast wziąść 
się do sumiennego zbadania i uogólnienia 
faktów przez publiczne życie społeczeństwa 
dostarczanych.

Nie twierdzę bynajmniej, iżby postano­
wienia organów rosyjskiego samorządu 
miały być doskonałym wyrazem społecz­
nych dążeń, ale przecie można im więcej 
dowierzać, niż zapewnieniom M. Wiedomo- 
stiej i 8p., jeżeli chodzi o stwierdzenie ist­
nienia takich a nie innych kierunków. Spo­
sób wyborów do „ziemstwa“ jest nadzwy­
czaj wadliwy i według ogólnego zdania wy­
maga radykalnych zmian, które zapewne 
w niezbyt odległych czasach nastąpią. Tak 
np. ustawa wyróżnia właścicieli większych, 
włościan i mieszczan, ustanawia wybory 
nie w każdym cyrkule lub „wołosti“ od­
dzielnie, ale ogólne całej listy radnych 
w powiatowem mieście (swojego rodzaju 
scrutin de listę, bez dodatnich stron), nako- 
niec dozwala głosować przez zastępców. 
Dlatego to większość łączą głównie nie 
wspólno przekonania, ale pobudki czysto 
materyalnej natury. Mimo to przy tak na­
wet wadliwym ustroju można wyciągnąć 
z postanowień ziemstw, a nawet i zobrań 
szlacheckich sporo materyału społecznego. 
Na początku np. bieżącego roku jaki to ha­
łas i polemikę podjęła prasa o nadchodzącej 
tak zwanej „szlacheckiej erze,“ o szczegól- 
nem położeniu i zadaniach szlachty, słowem 
można było przypuszczać o istnieniu jakio- 
goś energicznego społecznego prądu! Tym­
czasem wszystkie ziemstwa, a nawet i „ze­
brania szlacheckie“ odrzuciły propozycye 
dążące do wyróżnienia szlachty. Przeciwnie 
„ziomstwo“ gubernii moskiewskiej wydało 
kilka rozporządzeń zupełnie odmiennej na­
tury (np. postanowiło dalej utrzymać in- 
stytucyę kredytową włościańską, utworzo­
ną jeszcze przed założeniem banku wło­
ściańskiego). Podobnież się działo i w gub. 
petersburskiej, gdzie zasługuje na uwagę 
ten drobny fakt, że zbieraniu danych staty­
stycznych okazywali opór nie ciemni chło­
pi, ale właśnie ta, specyalnie do samorządu 
uzdolniona klasa oby wateli większych. Wo­
bec tego zestawienia wywodów krzykliwej 
prasy i postanowień organów samorządu 
możemy wszelkie apostrofy w imieniu spo­
łeczeństwa rosyjskiego przez jego samo­
zwańczych przewodników wygłaszane, 
przyjmować cum grano salis.
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Rozbierać zaś wszystkie programy, przez 
różne dzienniki wygłaszane, zastanawiać 
się nad temi, często dziwacznemi hasłami, 
jakie prasa podaje, wykazywać brak kon- 
sekwencyi, brak znajomości stosunków — 
doprawdy nic warto. Byłoby to naprzód 
ролу tarzaniem dowodów przez tęż prasę 
dawniej wypowiedzianych, bo co jeden or­
gan podaje jako pozytywne środki, drugi 
z łatwością obala, a potem byłoby to dy­
sputą o abstrakcyjnych, wymarzonych spra­
wach, a nie o rzeczywistych potrzebach ro­
syjskiego społeczeństwa. Oto np., słynny 
chemik, profesor Mendelejew także stwo­
rzył naprędce receptę dla zbawienia Rosyi 
od jakichś zagadkowych nieszczęść. Z je­
dnej strony — woła w „Gońcu Przemysło­
wym“ ( Wieslnik Promyszlennosti) — grozi 
nam (rosyanom) losRzymskiego Cesarstwa 
t. j. los obozowego życia, ustalonego naza- 
wsze, z drugiej los Chin. A jak zaradzić 
złemu? Oto zakładając jak największą licz­
bę fabryk i rozszerzając produkcyę kapita­
listyczną kosztem wszelkich sił narodowych 
i niezważając na najcięższe ofiary. Do­
prawdy dziwne czasem mają ludzie uspo­
sobienie. do mieszania swoich osobistych 
korzyści z dobrem ogółu. Napróżno szkoła 
utalentowany cli ekonomistów rosyjskich 
dowodzi,iż produkcyakapitalistyczna w Ro­
syi niema widoków szerokiego rozwoju, 
gdyż suma warunków społecznych jej nie 
sprzyja; napróżno statystyka wykazuje 
upadek produkcyi wielkiej, podtrzymywa­
nej sztucznie, napróżno nakonięc zdrowa 
logika powiada, że dla wielkiej produkcyi 
przedewszystkiem potrzeba rynku, że ry­
nek zewnętrzny dla Rosyi jest zamknięty 
a wewnętrzny ma zbyt słabą pokupną siłę, 
aby mógł, dopóki zamożność ludowa nie 
wzrośnie, zapewnić dostateczny zbyt dla fa­
bryk. Sielanki zaś o wzroście zamożności 
ludowej wskutek produkcyi kapitalisty­
cznej dawno już przebrzmiały. P. Mende­
lejew poraź setny, wznęsi zużyty łachman 
i powieyva njm zamiast programowego 
sztandaru. Przed laty dwudziestu rzeczy­
wiście polityką .elponopiiczna: miała na celu 
przeszczepienie wielkiej produkcyi ńa grunt 
rosyjski, ale tei;az i rząd wyrzekł się tej 
kosztowanej. zabawki, oęłmąwiąc wielu fa- 
brykoip .zaliczek (np. mochańiczny'zakład 
w Petersburgu).; A tymczasem/ wieledziemi 
ników j gazet podposą tę,czczą frazeologię, 
jako wskazania ekonomiczne. nie zważając 
na wypiki, badań , sumiennych ■ badacźówi. 
Słusznie ролу,łada nieoceniony -Szcżedryn; 
„Żyjcrpy. лу c£a.mcli: srogiego, chociaż bez,- 
celoivogo. strofoA^^nia ąąmych siebie, Zawi­
łe, niewyjaśnione poglądy miotające nami 
wypowiadano, bywają w jak najzawilszym 
i nic nie wyrażaj ącym wykrzykniku. Precz 
z marzeniami, precg z. frazesami, ' dalej do 
realnego rlziąłąuią! Oto formuła. Jakie ma­
rzenia, j akie, frazesy, co fo za działanie,/ ó tern 
nikt nie mówi?, Słowem wszyscy skarżą 
się, iż frazes nas gubi, wszyscy domągają 
się zniweczenia „frązesó W,“ a na to miej - 
sce proponują także frazesy. A fraześy .przy 
tern nie ńęwe, a zaśniedziałe; . pleśhią po­
kryte, z tą. jeszcze różnicą, iż w poprze­
dnich było coś niejasnego, niezrozumiałogo, 
ale przynajmniej czuć było w nichjakiś 
ludzki, szlachetniejszy popęd, a teraźniejsze 
po prostu gwałcą ludzką naturę. Żeby je 
wygłaszać, trzeba przestać być człowie­
kiem, dlatego to wraz z nimi tak często 
przypominają o egzystencyi cyrkułu*) “.

Rozprawa Arsenjewa, o konieczności 
wprowadzenia „separńcyi,“ czytana naprzód 
w Towarzystwie praWniczem a następnie 1 
wydrukowana świeżo w Wiestnikii jewropy. ; 
Autor wykazuje, iż separacya właściwie ■ 
w Rosyi istniej e, gdyż prawo przewiduj o i 
jej wypadki, zależy jednak od fańtaźyi ; 
urzędników, których postępowania żaden ' 
kodeks nie określa. Zamiast więc pozóśta- j 
wiać ją samowoli administracyjnej, trzeba- i 

*) PoszechoAskie opowieści.

by na wzór niektóryclfpaństw Zachodniej 
Europy powierzyć sądom określiwszy 
wprzód jasno powody. Istnienie zaś sepa- 
racyi obok rozwodu jest pożądanem, gdyż 
umożliwia zgodę między zwaśnionemi stro­
nami. Że zaś ułatwienie zarówno rozwodu, 
jak separacyi jest koniecznem, między in- 
nemi autor udowadnia cyframi wziętemi 
od Bertillon’a; mianowicie liczba kobiet 
stanowiła 17$ (1877) i 16£$ (1878) ogólnej 
liczby wszystkich zabójców; w tej łiczbio 
kobiet, które się zabójstwa dopuściły, 55$ 
przypada na zabójczynie mężów.

Towarzystwo prawnicze wnioski p. Ar­
senjewa jednogłośnie przyjęło.

W. Ż.

LIBERUM VETO.
Czasy i obyczaje. — Ischia. — Walka z kanarkiem. — 
Zniszczenie róży. — Dach czasu. — Rózgrzebywanlc 
-mrowisk.— Zagadnienie matematyczne i formula tasz- 
kientców. — Rozkoszne widoki. — Patryoci na licyta­
cji międzynarodowej. — Miłość za tanie pieniądze._
Niesnaski w łonie pierwszej wyprawy polskiej do 
Afryki. — Stary duch. — Idealiści śpiewający na nutę 
pozytywistów. — Nowy artykuły spożywcze. — Na­

rada.

O tempora! o mores! Nieraz zdajc mi się, 
że widzę Ischię. Była sobie mała, skalista, 
uboga wysepka. Pewnego wieczoru, gdy 
jej mieszkańcy rozmyślali spokojnie o ju­
trzejszej pracy lub szczęściu, podziemny 
wulkan wstrząsnął nią, zwalił domy i po­
zabijał ludzi. Tu z rumowiska wygląda rę­
ka lub noga, tam zdruzgotany wazon ob­
rzucił skorupami zmiażdżonego muła, tam 
znowu na kolumnie zawisła kołyska, gdzie­
indziej z gruzów dobywa się jęk lub za­
krwawiono ciało. Pytasz niewidzialnego 
anioła śmierci, który przechadza się po 
owym strasznym cmentarzu, na co to zni­
szczenie, mordy i boleści? Tak sobie — od­
powiada ci szumem wiatr dziki — wulkan 
chciął spróbować swej siły. W iluż ofiarach 
nio mą rozumniejszego celu!

I mnie przejmuj o nieraz duch czasu. Da­
wniej gdy spojrzałem na kanarka, świer­
goczącego , w klatce, słuchałem go. Dziś 
biorę sękaty kij w rękę i wołam: „ty żółty 
zbrodniarzu, hugonocie,*  czemu nio gwi- 
zdasz kozaczka? Tra ta ta ta, ra ta ta ta za­
słyszysz!“ Kanarek słyszy, ale milczy, albo 
ciszej wywodzi swoje trele. Stawiam gb na 
blasze kuchennej, podpalam mocniej ogień; 
aż mój ptak, osłabiony, żarem, pada na dno 
klatki. Wtedy wynoszę go w chłodniejsze 
powietrze i powtarzam: Tra ta ta ta... 
O nięba, z jakim gniewem załamuję ręce, 
widząc upór tej drobiny, którą bym prze­
cież mógł zgnieść dwoma palcami! Daremne 
gniewy, ja: tra ta ta, a on: dzir, dzir, 
dzir...

Dawniej’ gity ‘ spotkałóm w ogrodzie ró­
żę, zachwycałem się jej kwiatem; dziś na­
przód ścinam ją laską, później odchodzę 
kilka kroków i lubuję się widokiem po­
smutniałego krzaka, wreszcie, pomyślaw­
szy, że on znowu może zakwitnąć, rzucam 
się na niego i wyrywam z korzeniom. No, 
nie drżyj z oburzenia, czytelniku, bo robię 
to tylko we śnie, gdy mną owładnie odbity 
w rojeniach ź rzeczywistości—duch' czasu. 
„A kto winien — jak nie ci, że ja miewam 
takie sny“ -U- ci z Now: Wremieńil Redak- 
cya tego pisma, nic czekając wiosny, wy­
słała aż dwu swoich współpracowni­
ków, którzy się bardzo wesoło bawią. Cho­
dzą oni po losie i wyszukują mrowisk; zna­
lazłszy je, rozgrźebują patykiem, i wielką 
im to sprawia przyjemność, gdy biedno 
mrówki wybiegną ze swych kryjówek iża- 
czną się roić na zburzonem gnieździć. Ucie­
szeni wędrowcy wółają do siebie:

— A to robaczki się kręcą! 

r — Fraszka — mówi drugi — one znowu 
I zniosą igiełki i ułożą jak dawniej.

— A gdyby tak nalać witryoleju!
— Boska myśl — a jeszcze lepiej zapalić 

na wierzchu ogień!
— I podsypać prochom — ha, ha, ha!
Obecnie ci panowie rozwiązują bardzo 

ważne zagadnienie matematyczne, miano­
wicie myślą nad tern: jakim sposobem po­
zbawić nas wymiaru trzeciego, niezbędne­
go dla wszystkich ciał bryłowatych, i ogra­
niczyć do dwu, wystarczających powierzch­
ni? Mnie samego bardzo ta zagadka inte­
resuje, chociaż zdaje mi się, że pp. współ­
pracownicy N. Wremieni nie wynajdą lep­
szej formuły od tej, którą wynaleźli Tasz- 
kientcy Szczedryna. Bo to duch czasu.

Duch ten, który mnie nabawia tak okro­
pnych snów, dokuczałby nam bardzo, gdy- 
byśmy jednocześnie nie używali najrozko­
szniejszych a rzeczywistych widoków. Bo­
że, gdy pomyślę, że Modrzejewska zbiera 
laury—wNew-Yorku, Kochańska—w Lon­
dynie, Mierzwiński — w Wiedniu, a Ma- 
nowska — w Warszawie, czuję się tak 
szczęśliwym, tak wynagrodzonym za wszy­
stkie cierpienia, że pragnę stanąć w dro­
dze do grobu i zawrócić do kolebki, ażeby 
narodzić się po raz drugi. Nędza na miej­
scu, bogactwo własno w wywozie — czegóż 
jeszcze można żądać więcej? „O moje oj­
czyste lasy!“ — woła wzruszony szlachcic 
i — sprzedaje drzewo niemcom. „Miłośpie­
wać obcym, ale najmilej swoim“ — piszo 
w Ziarnie Kochańska i odtąd nigdy nie 
śpiewa — swoim. Jestem polakiem — wy­
wodzi w Echu muzycznem p. Mierzwiński 
i przejeżdżając przez Warszawę, nawet nio 
zajrzy do opery polskiej. Dobrze robi ten 
szanowny patryota; dosyć gdy przyśle swej 
ojczyźnie czuły liścik, najnowszą foto­
grafię i wycinki z gazet zagranicznych — 
gardła dla niej za tanie pieniądze zdzierać 
nio będzie. 100,000 franków na sezon — 
a miłość w czynach się znajdzie. Za kilka 
tysięcy rubli rocznie — kochać trudno. Za 
taką cenę kochał kiedyś Dobrski, Troszel, 
Rivoli — safanduly. Dziecinny np. ten 
Dobrski! Gdyby był pojechał do Petersbur­
ga, gazety tamtejsze również spierałyby 
się o pochodzenie jego bielizny, jak p. 
Mierzwińskiego. Został jednak, i nie przy­
sięgając w Ziarnie, śpiewał tylko swoim. 
Dziś inny duch czasu. To, co przed 20 je­
szcze . laty uważaliśmy źa wynaturzenie 
się, obecnie nas zachwyca. Kto wie przeto, 
eźy idąc w tym kierunku dalej, nie roz­
strzygniemy praktycznie kwestyi—istnie­
nia w dwu wymiarach. O tempora! o mo­
res !

Według wszelkiego prawdopodobieństwa 
^pierwsza wyprawa polska do Afryki“ bę­
dzie ostatnią i Wcale nam się nic uda. Prze­
dewszystkiem pomiędzy jej członkami wy­
buchły niesnaski, skutkiem któryćh przy 
wodzu zostało tylko dwu żołnierzy: Nastę­
pnie p. Rogoziński, wyruszywszy w głąbi 
musiał wrócić ńiizad, bomu jedno z dzikich 
plemion wzbroniło przejścia. Togó rodzaju 
zawfidy są zwyldo i nieraz już udaremniły 
najśmielszej przedsięwzięcie; ale naszym 
własnym, swojskim wdziękiem jest owa 
kłótnia. Gzy może być coś charakterysty­
czniej szego: przez rok blisko pięciu ludzi 
dobiera się, poznaj o i przenika wzajemnie; 
przez drugi dzielą wspólnie los niebezpie­
cznej podróży; nareszcie, gdy już przybyli 
na miejsce, oddaleni o tysiące mil ód kraju, 
śród dzikich plemion, w Afryce, zaczynają 
się kłócić i procesować! P. H. zabiera po­
syłkę, adresowaną do p. R., zastawiają 
w niemieckiej faktoryi i nio pozwala wy­
dać, dopóki p. R. nio zapłaci 30 funt. szt. 
W tej posyłce zaś znajdują się, prócz listów 
i gazet, narzędzia potrzebne do wyprawy. 
Wszystko to — przypominam —: dzieje się 
śródytęcńiludzi, rodaków, przyjaciółi wspól­
ników. Czy w tej'maleńkiej gromadce nio 
poznaj ecie starego/ ducha niezgody, który 
przez kilka wieków siedział za kołnierzem 
drobnego i grubego szlachcica? Dawny, do-
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.bry znajomy! Przyczepił się nawet do pię­
ciu ludzi, pojechał z nimi nawet do Afryki! 
Wobec tego, czy można brać za złe, że ja­
kieś dzikie plemię objawiło wrogie zamia­
ry względom wyprawy, jeśli sami jej człon­
kowie się pokłócili? Nadto, czy nie mam 
dziś podwójnej racyi, że głosowałem prze­
ciwko udzieleniu tej wyprawie 20,000 rs. 
z ubogich funduszów publicznych? Kto wie, 
czy nie byłem jedynym dobrym prorokiem. 
Społeczeństwo musiałoby zapisać znaczną 
sumę na Verlust-conto; odmówiwszy zapo­
mogi, patrzy ono z przykrością na daremne 
wysiłki i kłótnie pięciorga swych odwa­
żnych dzieci, ale przynaj mniej materyalnych 
kosztów tego widowiska nie płaci.

I w drugiej sprawie pozwalam sobie u- 
pomnieć się o moją zakrzyczaną słuszność. 
Gdy przed paru laty poświęciłem kilka u- 
wag komedyi, zwanej kwestą wielkanocną 
w kościołach, zdaje mi się, że Przegląd ka­
tolicki skazał mnie na banicyę z kraju do­
brych obyczajów. Obecnie tenże Przegląd 
katolicki a za nim Kuryer warszawski (który 
od czasów nieszczęsnego „paliusza“ nie pu­
szcza się o własnych siłach na wywody te­
ologiczne) ubolewają, że „kwesta jest ra­
czej dwudniową wystawą dam,“ że „system 
dzisiejszy ma w sobie coś teatralnego, nie­
zgodnego z powagą świątyń, tern bardziej, 
iż przy nim ustrzedz się nie można zwra­
cającej uwagę elegancyi i zbytku w odzie­
ży, przy witań ze znaj ornymi, szeptów, a na­
wet głośnej rozmowy, a z drugiej strony 
między publicznością znajduje się wiele 
osób, które obchodzą kościoły nie z nabo­
żeństwa, lecz dla przypatrzenia się kwe- 
starkom, głoszonym jak przez afisze w dzien­
nikach.“ No, i po co było rozdzierać szaty 
kapłańskie, gdy to samo pisał „pozytywi­
sta!“ Są ludzie i pisma, dla których zdrowy 
rozsądek j est chlebem razowym, j adanym 
tylko dla odmiany po stęchłych ciastkach. 
I wtody im smakuje.

Czy jako chleb razowy, czy jako stęchłe 
ciastka Kuryer warszawski i Echo muzyczne— 
uwiadamia nas o tern cyrkularz — mogą 
być nabywane przez członków Stowarzy­
szenia spożywczego urzędników drogi Nad­
wiślańskiej o 15% taniej wraz z obuwiem 
p. Żukotyńskiego i wędlinami p. Sielskiego. 
I znowu, rzec trzeba — jak się zmieniły 
czasy! Niedawno j eszcze Kuryer warszawski 
lekceważył sobie przyrost abonentów — 
dziś wabi ich łącznic z artykułami spożyw­
czymi. Z niego kolej owcy skorzystać je­
szcze mogą, ale na co im się przyda Echo 
muzyczne i teatralne —nie rozumiem. Wpra- 
dzie wszystkie artykuły tego pisma za­
chwycają Kuryer warszawski, ale to nie ra- 
cya, żeby gust ton podzielali urzędnicy 
z kolei Nadwiślańskiej. A może ona liczy 
tak wielu melomanów! Bądź co bądź, wo­
łałbym, ażeby jej okólnik zapowiadał ulgi 
dla prenumeratorów Inżenieryi i budowni­
ctwa lub Przeglądu technicznego — dwu 
pism, któro stowarzyszonym co najmniej 
równic są potrzebne, jak wina i likiery 
Kocha i Kułakowskiego, a bardziej — niż 
Echo muzyczne i teatralne.

Ma się podobno odbyć wielka narada li­
teracka w kwestyi: czy należy kota głaskać 
pod szerść, czy z szerścią. Ponieważ kotów 
nie chowam i nie głaszczę, więc w sejmiku 
udziału nie wezmę i o uchwale czytelników 
moich nie uwiadomię.

Poseł Prawdy.

NA WIDNOKRĘGU.
Siała klisza. — Przyczyny upadku moralności. — Se­
zon pożarów. — Sponiewieranie tradycyi przez Ku- 
ryera warszawskiego. — Płocka szczerość. — Przeciw­
działanie truciznom. — Matka która zabija dziecko 

i ojciec który w dziwny sposób stara się o nie.—Kłopot 
sędziego.—Walka o rabina.

Napady, grabieże—oto najczęstsze wieści 
zprowincyi do gazet.

Skargi na rozpasanie moralne, na roz­
prężenie obyczajów nie wyświetlają przy­
czyn tego stanu rzeczy, jak mu nie za­
pobiegnie zwiększona surowość karna. 
W umysłach naszych socyologów panuje 
w tym względzie dziwna plątanina. Brak 
represyi jest przyczyną zła, a zwiększenie 
jej — lekarstwem. Nie wierzę ja w skute­
czność uniwersalnych środków i sądzę, że 
przed zapisaniem lekarstwa należy wprzód 
dobrze zbadać chorobę.

Oprócz przyczyn ekonomicznych, które 
stanowią zasadniczy podkład wszelkich ob­
jawów społecznych, na zwiększenie prze­
stępstw, a właściwie mówiąc, na wytwo­
rzenie dziwnego chaosu w pojęciach moral­
nych ludu najdonioślejszy wpływ wywarła 
może nagła zmiana warunków jego bytu. 
Skrępowany cudzą wolą i cudzym kapry­
sem we wszystkich, nieraz nawet najdro­
bniejszych sprawach swego życia, wyrobił 
on sobie odrębny kodeks moralny, przepisy 
pańszczyźnianej, niewolniczej filozofii.

Przepisy te regulowały jego byt, ale 
kiedy poczuł się względnie swobodnym, pa­
nem nietylko swej osoby, ale i swej wła­
sności, kiedy otaczająca go atmosfera na­
pełniła się niezdrowymi wyziewami kapi­
talizmu, który na naszym gruncie zgnił 
wprzód, zanim dojrzał — dotychczasowa 
filozofia chłopska okazała się niewystarcza­
jącą. Z czasów upodlenia i ucisku wyniósł 
lud pewną dwoistość pojęć, pewną oboję­
tność na złe i dobre, teraz zaś zaplątał się 
w sprzecznościach i nadaremnie szuka z nich 
wyjścia. Ręki pomocnej nikt mu nie poda, 
wpływów dobrych nikt nań nie wywiera.

Godnem zaznaczenia jest również to, że 
właściwie nie tyle wzrasta ilość prze­
stępstw, ile zmienia się ich charakter. Co­
raz częściej przybiorają one znamiona 
gwałtu, napadu itd. Na fakt ten zwracamy 
mało uwagi, a jednak bodaj czy nie w nim 
właśnie leży klucz do rozwiązania zagadki. 
Jakie przyczyny sprawiają, że w niektó­
rych prowincyach państwa kwitnie fabry- 
kacya fałszywych pieniędzy (nad Wołgą); 
dlaczego białorusini dostarczaj ą naj większe­
go procentu świętokradców, Królestwo 
i zachodnie gubernie, w których mieszkają 
żydzi — oszustów i fałszerzy? Kraj nasz 
odznacza się i pod innym względem, góruje 
on nad iunemi prowineyami liczbą takich 
przestępstw, jak: opór władzy, naruszenie 
przepisów, wreszcie czyny gwałtowne, na­
pady, rozboje itp. Pod tym względem prze­
wyższa go tylko chyba Kaukaz. Nasi „naj­
serdeczniejsi“ dopatrują przyczyn w cha­
rakterze narodowym, plotą trzy po trzy 
o zajazdach, wyciągają na świadka Prota­
zego, umykającego w konopie. Jest jednak 
inne jeszcze objaśnienie, ale dla braku miej­
sca i tysiąca inuych przyczyn okładam je 
na później; zresztą czytelnik sam może 
sobie w duszy dośpiewać.

Łódź daj o nam ilustracyę, w jaki sposób 
wpływają na zwiększenie przestępstw przy­
czyny ekonomiczne. W skutek panującego 
zastoju tysiące robotników pozostały bez 
zajęcia. Położenie ich jest tak rozpaczli- 
wem, że wzruszyło nawet niezbyt czułe 
serca pp. fabrykantów, którzy najprzód 
chcieli pozbyć się kłopotu, wydalając z mia­
sta niemających roboty, a kiedy ten do­
wcipny środek nie powiódł się, z pobudek 
dobrze zrozumianego własnego interesu 
otworzyli kieszenie i złożyli kilka tysięcy 
rubli na tanio kuchnie. Ale czy skorzy­
staj ą z nich ci, którzy nie maj ą j uż ani gro­
sza i żywią się (np. ten o którym opowiada 
Dziennik łódzki') połową szpitalnej porcyi, 
jaką mu oddaje chora obłożnie żona?

Otóż w Łodzi liczba przestępstw w osta­
tnich czasach wzrosła niepomiernie; zda­
rzyło się nawet kilka wypadków święto­

kradztwa. Najprzód zaczęto od kościołaka- 
tolickiego, następnie oporządzono prote­
stancki; jeżeli są w Łodzi świątynie in­
nych wyznań, nie minie je zapewne kolej.

Niema wątpliwości, że wkrótce już mieć 
będziemy lato, bo zaczyna się już pora po­
żarów. Pierwszy występ odhył się wcale 
nieźle: w Tarłowie spaliło się trzydzieści 
kilka domów, w Mordach aż dwa pożary, 
w Białej spłonęło coś tam także — a wszy­
stkie przedstawienia odbyły się według 
znanego programu. Ale posłuchajmy lepiej 
Kury era warszawskiego, opisującego pożary 
w Mordach: „Zgodnie z tradycyą oba wy­
nikły z podpalenia i wszystko też odbyło 
się w należytym, tradycyjnym porządku, 
a mianowicie zabrakło wody, sikawka oka­
zała się zepsutą, nie mówiąc o tern, że klu­
cza od szopy, w której była umieszczoną, 
na razie znaleźć nie było można.“ Wido­
cznie coś się popsuło w królestwie „czci 
dla wielkich wspomnień,“ kiedy Kuryer 
ośmielił się wyznać, że nie każda już tra- 
dycya jest dobrą. Doprawdy nie mogę so­
bie wytłomaczyć tej zagadki, której roz­
wiązania szukać należy zapewne w kasie 
Kury er a Codziennego-, czyżby trądy cy a i j ej 
poszanowanie przestały już być korzystnym 
interesem?

Z okolic Rypina piszą do Korespondenta 
płockiego, że emigracya włościan tamtej­
szych do Ameryki przybierać zaczyna po­
ważne rozmiary. Pierwsi wychodźcy tra­
fili szczęśliwie; w ciągu lat kilku zebrali 
nieco grosza, którego część przysłali do 
kraju krewnym. To zachęciło innych, wy­
przedaż gruntów dała środki na podróż 
i z wiosną spora gromadka opuszcza ro­
dzinną ziemię, która częściej była im ma­
cochą, niż matką. Charakterystycznym 
jest naiwny wybryk korespondenta, który 
wypowiedziawszy parę pięknie brzmiących 
zdań ze stanowiska ogólnych interesów, do­
daj o na końcu, że jeżeli ruch rozwinie się 
na większą skalę, „skąd my weźmiemy ro­
botnika?“ Ten przynajmniej szczerze po­
wiedział, co myśli, ale dla uważniejszego 
wzroku ów „tani robotnik“ wyłazi zawsze, 
jak szydło z worka, z pod obsłonek patryo- 
tycznych frazesów.

Już to wogóle płoczczanie odznaczają się 
widać szczerością. Drugi korespondent 
miejscowej gazety opowiada rozmowę z pe­
wnym spadkobiercą znacznego majątku 
i dobrze zasłużonego krajowi nazwiska. 
Chodziło o wsparcie dla szkoły powiatowej 
podtrzymywanej prywatnymi środkami; od 
pana X. zażądano, żeby za przykładem ojca 
ofiarował jaki fundusz.

— Co? ja mam dać na szkołę —odparł— 
ani myślę. A to po co?... Żeby powstawał 
proletaryat umysłowy, żeby się więcej so- 
cyalistów tworzyło. Kto niema na naukę, 
niech się nie uczy!

Nacechowano słusznem oburzeniem uwa­
gi korespondenta polecam do przeczytania 
p. Soplicy i innym... jakby tu powiedzieć? 
no... szlachcicom z Niwy.

Gazeta kielecka zwraca uwagę na fakt, że 
w sferze włościańskiej mnożą się coraz bar­
dziej wypadki umyślnego otrucia. Jest to 
bardziej cywilizowany sposób zgładzenia 
człowieka, aniżeli uderzenie go pałką, 
ale szkodliwszy jeszcze, bo łatwiejszy do 
ukrycia. Włościanie tak już przywykli do 
tego, że teraz wypadki nagłej śmierci tło- 
maczą już nie „zadaniem uroku“ — jak po­
przednio — ale zupełnie racyonalnie zada­
niem trucizny. Zapewne trzeźwy taki po­
gląd byłby pocieszającym, gdyby doświad­
czenie, które do niego prowadzi, nie ko­
sztowało za drogo. Mówię to wprzenośnom 
znaczeniu, bo prawdziwa trucizna kosztuje 
bardzo tanio i to właśnie wpływa na po­
wszechno jej użycie.

W pogranicznych miasteczkach żydzi 
sprzedają jawnie prawie przemycane zGa- 
licyi trujące preparaty. Ponieważ polieya 
za mało zwraca na ten handel uwagi, słu­
sznie sądzi Gazeta, że sędziowie śledczy 
przy badaniu powinni starać się koniecznie
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wykryć, skąd i od kogo kupioną była tru- I 
cizna. i.

Jeżeli mieszkańcy tamtejszych okolic nie I 
są w należyty sposób zabezpieczeni od l 
działania zwykłych jadów, to jednak napę- ■ 
wno powiedzieć można, żo trucizna morał- i 
na nie przedostanie się nigdy do ich spokoj- i 
nych siedzib.

W okolicach Mińska spełnioną została ■ 
potworna zbrodnia. Szynkarka izraelitka 
zamordowała wędrownego kramarza. Wi­
działa to jej sześcioletnia córeczka i opo­
wiedziała przybyłym do karczmy chłopom. 
Kiedyci powróciliz miejscowemiwładzami, 
nie zastali już dziewczynki i dopiero po 
długich poszukiwaniach znaleźli w piecu 
zwęglony jej trup. Wyrodna matka w ten 
straszny sposób pozbyć sięchciała jedynego j 
świadka swej zbrodni.

Odwróćmy oczyodtego ponurego widoku 
wynaturzenia się z uczuć właściwych na­
wet zwierzętom i przypatrzmy się rodza­
jowemu obrazkowi, wręcz przeciwnego 
charakteru. W okolicach Mielnicy na Wo­
łyniu mieszkał bezdzietny włościanin. Tra­
piło go to niezmiernie, zapragnął weso­
łego uśmiechu i szczebiotu dziecka w do­
mu, a może więcej jeszcze dolegał mu brak 
pastucha do gęsi lub świń. Bądź co bądź 
postanowił zaradzić biedzie i wynajął sobie 
młodego parobka, który za całoroczne utrzy­
manie i 10 rs. wynagrodzenia zobowiązał 
się zadość uczynić jego życzeniu. Rzeczy­
wiście nie upłynęło jeszcze roku i gospo­
darz został szczęśliwym ojcem. Ale szczę­
ście posiadania dziedzica skromnej chudo­
by uczyniło go skąpym i odmówił parobko­
wi obiecanej płacy. Obaj ojcowie tytular­
ny i rzeczywisty udali się do sędziego po­
koju. Naiwny parobek w prostocie ducha 
opowiedział fakt i na poparcie swego żąda­
nia powtarzał wciąż jedno: „starałem się 
jak dla samego siebie, chłopczyk taki ładny 
wyszedł a on chce mnie skrzywdzić.“ Sę­
dzia i audytoryum nie mogli się wstrzymać 
od śmiechu, perswazye nie skutkowały, 
wreszcie po długich targach strony pogo­
dziły się w ten sposob, że „pracowity za­
stępca“ otrzymał 6 rubli.

W niemniejszym kłopocie znalazł się za­
pewne sędzia w Mohylewie. W szynku dy- 
misyonowany żołnierz założył się z szew­
cem o 5 rubli, że zje cały but. Bohater polał 
but tłuszczem, przypiekł go na węglach, za­
czął jeść i zjadł cały z wyjątkiem obcasów 
i podeszew. Szewc odmówił wypłacenia 5 
rubli, żołnierz wtedy podał na niego skar­
gę, dowodząc, żo przy jedzeniu mięsa wy­
rzuca się przecież kości i że właśnie w bu­
cie analogiczne stanowisko zajmują obcasy 
i podeszwy.

Maleńkie miasteczko Nadarzyn słynie 
swoim rabinem, który oprócz religijnych 
cnót posiada jeszcze cudowny dar leczenia 
od bezpłodności. Mieszkańcy pobliskiego 
Tarczyna pozazdrościli im posiadania tak 
znakomitego męża i postanowili koniecznie 
sprowadzić go do siebie. Namowy i obietni­
ce nie skutkowały; wtedy waleczni tar- 
czyńcy zdecydowali się porwać cadyka. 
Pewnej nocy na czterdziestu furach wje­
chali do Nadarzyna i otoczyli dom, w któ­
rym mieszkał. Ale współobywatele wiel­
kiego męża czuwali; w jednej chwili ze­
brały się tłumy obrońców, tarczyńcy pierz- 
chnęli w nieładzie, pozostawiając jako łup 
wozy, które nadarzyńcy poniszczyli, porą­
bawszy koła i zaprzęgi. Właściciele fur­
manek włościanie udali się do sąsiedniej 
wsi po pomoc, której im chętnie udzielono 
i o mało nic przyszło do antysemickiej bój­
ki. Wynagrodzenie natychmiastowe szkód 
zapobiegło jodynie rozruchom.
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TYDZIEŃ POLITYCZNY.

Warszawa, d. 2 kwietnia.
Wyniki porozumienia się Niemiec z Rosyą. — Bismark 
contra Puttkamer. — Niepowodzenia anglików.—De- 
pretis bismarcheggia.—Pogłoski o dymisyi Taaffego.— 

Rozruchy w Cinclrinati.

Porozumienie się Niemiec z Rosyą wy­
prowadziło na stół odwieczną sprawę wza­
jemnego rozbrojenia,pozostanie ona jednak 
pobożnem życzeniem dzienników, ale nie 
faktem, który może mieć widoki urzeczy­
wistnienia w bliskiej przyszłości. Większe 
już znaczenie posiada druga kwestya, pod­
niesiona jakoby przez Rosyę, sprawa wol­
nej żeglugi przez cieśniny, istniejącej niby 
w zasadzie, ale skrępowanej różnymi para­
grafami berlińskiego traktatu i później­
szych konwencyj. Przeciwną temu jest Au- 
strya, prawdopodobnie więc do czasu dla 

i miłej zgody i ta sprawa zaniechaną zo- 
■ stanie.
j Zabezpieczony zewnątrz zwraca się Bis- 
i mark z energią do spraw wewnętrznych, 
i Rozprawy o ustawie przeciw socyalistom 
j nie idą w komisyi po jego myśli. Centrum 
i zajmuje wyczekujące stanowisko i jeden 
j z przedstawicieli tej partyi, Reichensper- 
I ger wyraził się, że swobodę daną kościoło- 
i wi i środki prawne uważa za zupełnie wy­

starczające.
Sprawa ugody z Kuryą posuwa się ró­

wnież powoli, chociaż rząd czyni znaczne u- 
stępstwa. Niedawno właśnie zniesioną zo­
stała t. z. ustawa obroczna w archidyecezyi 
kolońskiej. Na mocy jej pensye i dochody 
należne wydalonym księżom szły do kas 
rządowych. Dziś ustawa ta obowiązuje tyl­
ko w Poznańskiem, posłowie polscy więc 
zamierzają wnieść interpelacyę. Podobno 
rząd chce ich uprzedzić i znieść jak najprę­
dzej to wyjątkowe prawo.

Ile razy Bismark jest w złym humorze 
albo zamyśla wykonać jaki zwrot niespo­
dziewany w polityce, tyle razy pada ofiarą 
jeden łub kilku ministrów. Tym razem 
przyszła kolej na Puttkamera. O nieporo­
zumieniach między dwoma ministrami krą­
żą najrozmaitsze pogłoski; faktom jest, że 
Bismark postanowił usunąć „kolegę.“ Czy 
w tym razie użył sposobu, którymniejedno- 
krotnie posługiwał się z powodzeniem, mia­
nowicie groźbą dymisyi ze stanowiska mi­
nistra handlu i prezesa pruskiego ministe- 
ryum? Półurzędowo pisma twierdzą, że 
chce pozostać jedynie na urzędzie kanc­
lerza.

Z Sudanu dochodzą coraz niepomyślni ej- 
sze dla anglików wieści. Przepadł wpraw­
dzie Osman-Digma, ale Mahdi (który nb. 
oświadcza, że nigdy za proroka się nie u- 
ważał) odrzuca stanowczo pokojowe ukła­
dy i grozi wojną na śmierć. Gordon, oto­
czony w Chartumie, może być zmuszony do 
poddania się, wycieczkę z twierdzy odparli 
powstańcy zwycięsko, wojska egipskie 
pierzchnęły bez bitwy prawie. Zbliżająca 
się pora upałów fatalnie oddziaływa na an­
glików, choroby mnożą się a oczekiwane 
pułki indyjskie nie nadchodzą. Próbuje rząd 
angielski różnych sposobów i świeżo wła­
śnie zawarty został traktat z Abissynią,po­
wracający temu państwu zabrane niegdyś 
przez egipeyan prowineye w zamian za o- 
biecaną pomoc; ale z pomocy tej nie wielka 
zapewne będzie pociecha.

„Depretis bismarkuje“ (bismarcheggia), 
tak określają opozycyjne gazety właśnie o- 
statnie wypadki i reorganizacyę gabinetu. 
Chodziło, jak się okazuje, wdanym razie 
nie tyle o zmianę polityki, ilo o zmianę 
niektórych nieprzyjemnych prezesowi mi­
nistrów. Po próbach utworzenia nowego 
gabinetu, próbach chybionych jakby nau­
myślnie, podjął się Depretis togo zadania 
i utworzył tymczasowy, w którym zasiada 
połowa dawnych członków.

W prasie austryackiej krążą pogłoski 
o dymisyi Taaffego, wywołanej wrzekomo 

waśniami narodowemi. Rzeczywiście nie-, 
zdecydowana jogo polityka długo trwać nie 
może. Jako domniemanego następcę wy­
mieniają Coroniniego, bardziej zbliżającego 
się do centralistów, ale z zasady popierają­
cego rząd. Są to, j ak na teraz, mniej lub 
więcej uzasadnione domniemania, ale od 
nich do stanowczego faktu jeszcze daleko.

W Stanach Zjednoczonych, w Cincinna­
ti, tłum ludu niezadowolony z wyroku sądu 
obiegł więzienie a potem podpalił je. Woj­
sko i polieya nie mogły zrazu przywrócić 
porządku; buntownicy zdobyli nawet jedno 
działo. Z obu stron poległo przeszło stu lu- 
dżi. Obecnie rozruchy zostały stłumione.

CUDZE GŁOSY.
Niedokładność. Warsz. Dnieicnikpomiesz- 

cza następującą notatkę historyczną:
„Wiadomo, że cesarz Mikołaj wysoko stawiał 

pamięć króla Jana Sobieskiego. Potwierdza to 
między innemi i następujący raport ministra hr. 
Stefana Grabowskiego. Cesarz i król—pisze wnim 
minister—zawiadomiony raportem prezyd. w Ra­
dzie adm. z d. 8 stycznia 1828 r., że w skarbcu 
kościoła 00. Kapucynów w Warscawie przecho­
wane jest serce króla Sobieskiego dotychczas nie- 
pochowane i że w tymże kościele, wybudowanym 
przez króla na pamiątkę oswobodzenia Wiednia, 
niema jeszcze pomnika, któryby wskazywał poto­
mności owe drogie szczątkikrólabohateraioswo- 
bodziciela chrześciaństwa, raczył oznajmić, że u- 
waża dla siebie za prawdziwą przyjemność spła­
cić ten święty dług i dać tem jawny dowód sza­
cunku, z jakim ocenia działalność i osobiste za­
sługi króla-bohatera. I dlatego też J. C. K. Mość 
raczył rozkazać, żeby bezzwłocznie przystą­
piono do przeróbki kaplicy i postawienia w niej 
pomnika, nie zważając na wysokość wydatków.

Zgodnie z wolą Cesarza natychmiast zajęto się 
przeróbką kaplicy i postawieniem w niej pomni­
ka; roboty wykonane były kosztem 25,390 zł. p. 
wypłaconych ze szkatuły cesarskiej. W dniu 26 
czerwca (v. s.) 1830 r. kaplicę i pomnik uroczy­
ście poświęcono. Na procesyi niesione były tro­
fea, a śród nich i oryginalna chorągiew Mahome­
ta, zdobyta przez polskie wojska przy odsieczy 
Wiednia.

Cesarz Mikołaj był rycerzem w całem tego wy­
razu znaczeniu. Wziął Polskę jako państwo kon­
stytucyjne i na krok jeden nie odstąpił od litery 
prawa. Nikt, nawet najwięksi jego przeciwnicy, 
nie mógł mu zarzucić, żebywczemkolwiek odstą­
pił od konstytucyi. A do tego przecież tak wiele 
było powodów. Zimą r. 1828 położenie Ro- 
syan na teatrze wojny z Turcyą było nieświetne. 
Chociaż Warnę wzięto, pod Szumią za to szło go­
rzej, wojna obiecywała przeciągnąć się na czasnie- 
określony, a tymczasem grasująca w wojsku dżu­
ma i cholera zabierały masę ofiar. Wojsk była 
niedostateczna liczba. Tymczasem w Polsce była 
armia doskonale uorganizowana i wyćwiczona 
przez cesarzewicza Konstantego. Wobec pokojo­
wych stosunków z Prusami i Austryą, łatwo bar­
dzo byłoby armię polską przenieść do Turcyi. Lecz 
ponieważ podług konstytucyiwojskopolskieprze- 
znaczone było wyłącznie dla obronygranickraju, 
cesarz Mikołaj nie wywiózł z Polski ani jednego 
żołnierza.

Przy armii czynnej rosyjskiej znajdowało się 
zaledwie kilku oficerów polskich, odkomendero­
wanych dla nabrania wojennego doświadczenia. 
Oficerowie ci byli przy wzięciu Warny i stąd o- 
trzymali nazwę „warneńczyków.“ Cesarz Mikołaj 
przy każdej sposobności okazywał szczególną sym- 
patyę dla narodowości polskiej. Zaraz po wzięciu 
Warny, odbywając wjazd uroczysty do podbitej 
twierdzy, zwrócił się do okrążającej go świty ipo- 
wiedział: „Terazśmierć Władysława już odpłaco­
na.“ Warna poddała się w d. 29 września a w dwa 
tygodnie potem 15 października 1828 r., cesarze- 
wicz Konstanty pisał do prezydenta Rady adm. 
hr. Sobolewskiego: „Najjaśniejszy cesarz i król, 
wskutek wzięcia twierdzy Warny przez Jego zwy­
cięskie wojska, gdzie król Władysław, jeden zje- 



167

go poprzedników, padl śmiercią walecznych w bi- , 
twie z furkami pod murami twierdzy, na pamiąt- i 
kę młodego bohatera i obecnego wzięcia Warny I 
rozkazać raczył, ażeby dwanaście dział z liczby 
wziętych w twierdzy przywieziono do Warszawy i 
i zachowano w tej stolicy. Proszę—pisze cesarze- 
wicz—zawiadomić o tym nowym dowodzie ojcow­
skiej przychylności Cesarza i Króla.“

Po wzięciu przez wojskarosyjskie Adryanopo- 
la, cesarz znów pamiętał o polakach. D. 4paźdz. 
1829 (nr. 5699) hr. Kuruta pisze do tegoż hr. 
Sobolewskiego: „Deżurny generał głównego szta­
bu JCM. generał - adjutant Potapow zawiadomił 
mnie, że z liczby trofeów wziętych wAdryanopo- 
lu, Cesarz rozkazał odesłać do Warszawy i po­
mieścić w kościele katolickim, chorągiew i trzy 
buńczuki; przeto odsyłam wspomnione trofea dla 
właściwego ich pomieszczenia.“

Dotąd Dniewnik. Jeden punkt jego nota­
tki, mianowicie wyrażenie, że przy armii 
czynnej rosyjskiej znajdowało się zaledwie 
„kilku oficerów polskich“ zawiera według 
jednego ze świadków tego czasu, p. R. 
Antoszewskiego, znaczną niedokładność. 
„Omyłka jest podwójną — pisze on do nas: 
naprzód nie kilku, ale trzydziestu przeszło 
było odkomenderowanych na dwa lata, a 
powtóre nie wrszyscy byli posłani dla na­
brania doświadczenia, gdyż np. pułkowni­
cy: Prądzyński, Wilson, kapitan Chrzanow­
ski nabyli tego doświadczenia już w woj­
nach napoleońskich. Że zaś było ich prze­
szło trzydziestu, potwierdzić może żyjący 
dotąd Jan Świeszewski, prezes Towarzy­
stwa Dobroczynności.“

Źdźbło i belka. Nordd. Allg. Ztg. przyta­
czając wyrok sądu poznańskiego, karzący 
jednego z redaktorów polskich, z głębokiem 
zadowoleniem podkreśla następujące wy­
razy: „Nakoniec obciąża oskarżonego jego 
rola, jako t. z. redaktora od siedzenia 
(w kozie). Niemoralność, spoczywająca 
w tym stosunku, charakteryzuje podsąd- 
nego, jako człowieka, który sprzedaje za 
pieniądze najświętsze dobra ludzkie—cześć 
i swobodę.“ Na to odpowiada Frankf. Ztg.:

„Nie źle, ale Nordd. Allg. Ztng. zapomina 
o swoim własnym dachu szklannym. Jeżeli p. 
Pindter, pozwany przez Karola Meyera za po- 
twarczą obrazę, oświadczył przed sądem, że nie 
może być odpowiedzialnym za prawdę swej obel­
gi, gdyż odnośny artykuł został mu „nadesłany;“ 
jeżeli w rok później zastępca p. Pindtera, p. 
Diedrich, oskarżony w innym procesie wyznał, 
że obelżywy artykuł przysłano mu w liście opa­
trzonym pieczęcią urzędową i na mocy powagi 
tej pieczęci oddany został do druku — to czy ci 
panowie nie przedstawiają się jako redaktorzy 
od siedzenia w kozie? A jeżeli godzą się na to, 
co sąd wyrzekł o niemoralności stosunku, zwłasz­
cza na charakterystykę redaktora od siedzenia 
w kozie, jako człowieka, który „za pieniądze 
sprzedaje najświętsze dobra ludzkie — cześć 
i swobodę“—kogo oni tern oznaczają.“

Nie pierwszy to raz p. Pindter, wskazu­
jąc w cudzcm oku źdźbło, nie widzi w wła- 
snem — belki.

WYKŁADY PUBLICZNE. 
I.

Teatr na Wschodzie.
(J. A. Święcicki).

Jakkolwiek p. Święcicki mówił o teatrze współ­
czesnym wPersyi i w Japonii, jednakże przedsta­
wił dwa zupełnie różne momenty rozwoju sztuki 
u ludów, stojących na różnym także stopniu kul­
tury. Teatr perski w obecnym swym dziecięcym 
kształcie posiada jednak pewne podobieństwo do 
średniowiecznych misteryów i dyalogów, gdyż tak 
samo jest tylko pełnem naiwnej prostoty uposta­
ciowaniem religijnej tradycyi a nawet, właściwie 
mówiąc, stanowi cząstkę religijnego kultu. Wi­
dzimy w nim samo szczere, religijne uczucie, u-

jęte w naiwne formy,’ spotęgowane przez gorący ! i 
i wybujały fanatyzm. Jak przedmiotem widowisk 
średniowiecznych były głównie dzieje życia i mę- , 
ki Chrystusowej, upostaciowane wedle niekryty- ; 
cznej tradycyi kościelnej, tak w dramacie per- i 
skim główny wątek stanowią tragiczne losy ro­
dziny Alego, którego mahometańska ortodoksya 
uważa za jedynego spadkobiercę praw wielkiego 
proroka. Sama natura ludu, dla którego przed­
stawiane są te święte teorye, nadaj e im koloryt 
gorącej, namiętnej egzaltacyi, różny zupełnie od 
skupionego i suchego mistycyzmu dramatów śre­
dniowiecznych, okraszonych często suchym i na­
gim morałem. Podobieństwo typowe jednak tea- 
zyi jest tak uderzające, że zwrócił na nie uwagę 
prelegent, a jakkolwiek starał się dać słuchaczom 
barwny i typowy obraz przedstawień scenicznych 
i charakterystykę samych utworów, nie zapusz­
czał się w krytyczno - porównawcze wywody, 
trudne zresztą do przeprowadzenia w formie po­
pularnej pogadanki.

Teatr japoński nie dawał materyału do takich 
zestawień, gdyż w swoim rodzaju jest on już wy­
kształconym i rozwiniętym płodem cywilizacyi, 
która się przeradza na innych drogach, przy­
swajając gotowe nabytki europejskiej kultury. 
Teatr ten pod względem zewnętrznym dąży do 
zupełnego złudzenia, stara się o podobiznę rze­
czywistości, nie rachując podobnie jak teatr per­
ski lub indyjski, na dopełniającą -wyobraźnię wi­
dzów. Autorowie nie czerpią pomysłów z dzie­
dziny teologicznej, ale malują obyczaje i stosun­
ki realne, o ile im na to pozwala moralna cenzu­
ra opinii. Na wskroś realistyczny, pozbawiony 
idealnych dążeń smak japończyków, siląc się na 
nadzwyczajność, stwarza tylko dziwaczne po­
tworności, które cechują ich poważny dramat, ; 
zarówno w treści, jak i w wykonaniu scenicznem. 
Nic dziwnego, że wpływ literatury zachodniej 
uwydatnił się także w niektórych nowych pło­
dach japońskich ze strony skandalicznej, że | 
wprowadził brudy domowe, cudzołóstwa i wiaro- I 
łomstwa na scenę, gdzie nie dopuszczano dawniej : 
przedstawienia dziejów serca kobiet uczci- ■ 
wych a treść miłosną ograniczano do przygód za- I 
lotnie, traktowanych z lekceważeniem i pogardą, i 
Pomijając bliższe szczegóły charakterystyki te­
atru u obu ludów, rozwijającego się w tak od- i 
miennych warunkach, przyznać należy, że p. ‘ 
Święcicki dał słuchaczom jasne wyobrażenie ’ 
o przedmiocie, potrafił wykład ożywić malowni- j 
czem obrazowaniem, tu i owdzie okrasić błyska- j 
mi komizmu. Słuchaczom udzielało się widoczne I 
gorące zamiłowanie do przedmiotu a jakkolwiek 
wykład p. S. był streszczeniem cudzych badań I 
i nie sięgał do zasadniczych estetycznych kwe- | 
styj, to jednak część jego krytyczna była rozwi- ■ 
niętą dostatecznie, a talent krasomówczy prele- j 
genta potrafił uwydatnić przymioty starannego 1 
i poetycznego stylu. K.K.

II.
Z pod głazów piramid.

(J. Kościelski),

Przeważnie oderwane lub oddalone przedmio­
ty wybrał sobie tegoroczny zastęp prelegentów, 
krojąc swe chęci według możności. Bo znowu 
do Egiptu zaprowadził nas p. Kościelski. Jego 
wykład był opowiadaniem częścią podróżnika, 
częścią badacza. Prelegent oglądał kraj, o któ­
rym mówił, a posiadając czułą i lotną imagina- 
cyę, przesunął przed słuchaczami szereg głęboko 
odciśniętych wrażeń i żywych obrazów, które 
umiał odmalować bogatym w barwy poetyczne 
językiem. Ta spowiedź ze wzruszeń osobistych 
tętniła niekłamanym zapałem i przelewała go 
w rozmarzoną przed fantastycznym kalejdosko­
pem publiczność. Zaiste widok z krawędzi ży­
znego przyłogu nilowego na jałową, bezbrzeżną 
pustynię musi przedstawiać potężny kontrast dwu 
tak odmiennych, a obok siebie leżących kraj o- 
brazów.

Jako badacz zajął się p. Kościelski głównie 
starożytną religią egipeyan, dla której usiłował 
wywalczyć charakter monoteistyczny. Czczone 
zwierzęta nie były, według niego, równorzędne 
z istotą najwyższą. Jest w tern twierdzeniu dużo 
racyi, ale warunkowej, bo nawet wyraźnie poli- 
teistyczne religie (np. heleńska) są zawsze, że tak 
powiemy, monarchiczne, tj. wszystkie bóstwa

mniej lub więeej podlegają jakiemuś duchowi 
najwyższemu. Można w nich znaleźć monarchie 
ograniczone lub konstytucyjne, ale czystych re­
publik dopatrzeć trudno. Jeżeli z tego stanowi­
ska wychodzi p. Kościelski, to jego wywód był 
najzupełniej prawidłowym.

Chociaż prelegent wniosków sam nie wypro­
wadzał, uważny słuchacz nie mógł ich uniknąć 
przy opowiadaniu mitów religijnych, które mu 
przypominały w wielu punktach znajomą sieć 
legend z innego wątku wysnutych. Porównanie 
z gotową konkluzyą narzucało się samo, ucząc, 
że różne ludy i czasy albo pożyczają sobie po­
mysłów religijnych, albo je niezależnie w podo­
bny sposób tworzą, a ta kanwa, na której cywi- 
lizacya późniejsza wysnuwa swoje wzory, utkana 
została przez fantazyę dziecięcą, pierwotną.

Sposobność do pouczających zestawieii i wnio­
sków była ważnym momentem odczytu p. Ko- 
ścielskiego, za który podziękowano mu 
stym oklaskiem.

KRONIKA BIEŻĄCA.

rzęsi- 
II.

Od p.Przyczynek do biografii „naszego znanego.“
O. D. odbieramy list następujący:

„Wyczytawszy w nrze 8 Prawdy obszerną wiado­
mość o Stanisławie Skrzyńskim, ucieszyłem się nie­
zmiernie, że znalazł się szanowny człowiek, który po­
znawszy tego zucha bliżej, postawił go pod pręgierzem 
opinii publicznej; do podanego jednak opisu czuje się 
w obowiązku dodać jeszcze jeden fakt z działalności 
Skrzyńskiego na prowincyi, przed wyjazdem do Krako­
wa—fakt wyrafinowanego oszustwa.

Na jesieni w r. 1882, potrzebując nauczyciela dla 
przygotowania syna do szkół, udałem się do p. Zale­
skiej, utrzymującej kantor stręczeń na ulicy Niecałej 
w Warszawie, która mi zarekomendowała owego p. 
Stanisława. Ten przedstawił mi się jako Stanisław Du­
nin Skrzyński, student uniwersytetu, umowę

j i przyjechawszy na wieś, zajął się dość gorliwie swym 
i obowiązkiem. Ale po trzech tygodniach pobytu poka­

zał mi list odebrany z poczty, niby od brata (jak się 
; później okazało sfałszowany), donoszący mu o śmierci 
; matki i zaczął niezmiernie rozpaczać. Któżby się nie 
: wzruszył i nie uwierzył synowi opłakującemu stratę 
i matki i los osieroconego małego rodzeństwa, nad któ- 
! rem on objąć ma opiekę? Ułatwiając mu tedy podróż 
■ na pogrzeb matki, dałem nowe zaliczenie 1 pożyczyłem 

ciepłego ubrania na drogę. Ale jak pojechał, tak dotąd 
| nie wrócił, zarwawszy mię prostem oszustwem na rs. 
I 100 przeszło. Wezwałem go potem do powrotu przez 
i Kuryer warszawski, prosząc, ktoby o jego pobycie wie- 
I dział, aby mi o tern wiadomość udzielił, ale widać Ku- 
| ryer mdło jest w Krakowie czytany, bo p. Skrzyński 
| najswobodniej dalej tam operował.

Szkoły. Sześcioklasowe proglmnazyum w Wilnie z roz­
porządzenia ministeryum zamienione zostało na giinna- 
zyum; w Kijowie otwarto jedno jeszcze gimnazyum 
w peczerskiej części miasta.

Przystań na Wiśle pod Sandomierzem zostanie wkrót­
ce ukończoną. Ministeryum komunlkacyi wyasygnowało 
na ten cel potrzebną sumę.

Odpowiedź. Autor rubryki „Z prasy“ w Gazecie rol­
niczej coraz mniej zaczyna rozumieć, co czyta. Prawda 
nie myślała dziwić się, że „grono pozbawionych zarob­
ku robotników wysadzi dynamitem fabrykę, albo pałac 
byłego chlebodawcy,“ mowa była tylko o lekceważe­
niu życia tysiąców zgoła niewinnych ludzi. To chyba co 
innego.

Teatry amatorskie. Działalność towarzystw scenicz­
nych ma na przyszłość podlegać kontroli zarówno pod 
względem cenzury sztuk, jak i wydawania pozwoleń na 
urządzenie przedstawienia. Kontrolę tę pełnić będą 
władze naukowe. Nie wiadomo, czy rozporządzenie od­
nosi się do wszelkich przedstawień, czy też tylko do 
stale zorganizowanych kółek amatorskich.

Bibliografia polska. J. Szastecki Gramatyka czeska 
(z zapomogi Kasy im. Mianowskiego), Warszawa.

— Dr. E. Krzymuski Zasady nauki o usiłowaniu prze­
stępstw, Warszawa.

Z prasy. Świtu, pisma dla kobiet, pod redakcyą Ko­
nopnickiej, wyszedł nr. 1.

Koncert na dochód rodziny po Monluszce, złożony 
z utworów mistrza, przyniósł około 2ooo rs. zysku, 
które mają stanowić fundusz stały, procentujący.
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Kółko—wychowańców maryampołskiego gimnazyum 
przetłomaczyło na język litewski hymn rosyjski „Boże 
Cesarza chroń“ i pieśń „Mnogaja lieta.“ Przekład ten, 
wydrukowany czcionkami rosyjskiemi, w znacznej licz­
bie z polecenia władzy rozpowszechniany jest między 
ludnością, litewską.

Pośmiertne pisma Heinego. Campe z Hamburga na­
był zbiór niewydanych i nieznanych rękopisów wiel­
kiego poety; znajdują się pomiędzy nimi podobno rze­
czy niepośledniej wartości: poezye, artykuły polemicz­
ne, testament i luźne ułamki wierszem i proz.ą. Utwory 
te wkrótce ogłoszone zostaną drukiem.

Statystyka cukrownictwa. Podczas ostatniej kam­
panii cukrowej (1883—4 rok) zasiano buraków cukro­
wych 273,761 dziesiatyn. Urodzaj, wbrew tendencyjnie 
rozpuszczonym przez gazety pogłoskom, był dosyć 
pomyślny, bo wynosił 23 berkowce z dzieslatyny. 
Wydajność cukru była zresztą większa; spodziewanem 
jest około 19,000,000 pudów. Pomimo więc sztucznych 
wysiłków ceny cukru muszą spaść i spadają.

Uchylanie się od służby wojskowej. W całem pań­
stwie rosyjskiem uchyliło się od zaciągu 29,258 popi­
sowych, w tej liczbie prawie połowa, bo 14,878 ży­
dów. Ponieważ do wojska kwalifikowało się wogóle 
39,000 starozakonnych, blisko więc % ich nie stawiło 
się do poboru. Stosunek ten większym jest w poje­
dynczych guberniach: w mińskiej np. na 2057 zbie 
głych wypada 1935 izraelitów, w grodzieńskjej na 
I364—1228, w wołyńskiej na 1567—1324 ltd. Zpowo- 
du tych cyfr gazety rosyjskie robią uwagę, że kto żąda 
równouprawnienia winien w równej mierze spełniać 
i obowiązki.

Macierz litewska. Sprytny korespondent Naw. Wre- 
mieni, p. Mołczanow odkrył, że pod tym jakoby tytu­
łem Istnieje w guberniach północno-zachodnich tajne 
stowarzyszenie pochodzenia galicyjskiego, rozpowszech­
niające litewskie książeczki, nacechowane nienawiścią 
do Rosyi. Nieznajomość języka litewskiego zaszkodziła 
jednak dowcipnemu spostrzegaczowl, bo mniemane cy­
taty z owych litewskich książeczek przytoczył — po 
polsku!

Muzeum Kopernika w Rzymie otwarte zostanie uro­
czyście w ciągu nadchodzącego lata.

Nowy ?”+or. Za przykładem b. ministra hr. Waluje­
wa, generai Kryżanowskij, dymisyonowany gen.-gub. 
orenburskl, napisał powieść historyczną p. t. Córka 
Alajar-chana. Pisma rosyjskie żałują, że autor wziął 
temat historyczny; roztrwonienie t. z. ziem baszkir- 
skich, jakie zdarzyło się właśnie podczas jego rządów, 
nadawało się wybornie do stworzenia szeregu rodza­
jowych obrazków i o tym fakcie mógł generał dużo 
ciekawych a publiczności nieznanych rzeczy powie­
dzieć.

Źródła nafty nader obfite odkryto wSzwajcaryi; ana­
liza wykazała jednak, że produkt gorszy jest od nafty 
galicyjskiej i amerykańskiej.

Korsarze. Mieszkańcy Jabłonny i okolicznych wiosek 
w nocy na łódkach napadają na przejeżdżające tratwy 
i berlinki, chwytają, co się da, najczęściej pęki lin. Po­
szkodowani nic im poradzić nie mogą, ponieważ rabu­
sie, dostawszy się do brzegu, znajdują liczną pomoc.

ODPOWIEDZI REDAKCYI.

P. M. Kos. w Kijowie. Właśnie i my zwróciliśmy się 
do Petersburga o wskazanie nam osoby do takiego 
pośrednictwa odpowiedniej.

P, A. J. w Czehrynie. Jeżeli o każdej ważniejszej 
książce dajemy sprawozdania, to czegóż jeszcze w dzia­
le krytycznym brak? W Poznaniu niema dosłownie ani 
jednego literata, który mógłby pisywać koresponden- 
cye wolne od domieszek klerykalnych i konserwaty­
wnych. Co do nakładów o zniżonej cenie — odstępu­
jemy je na tych warunkach, na jakich otrzymaliśmy, 
pozostawiając sobie tylko... trudy i koszta adminlstra- 
cyi. Chyba z naszej strony—dosyć.

M. M. Artykuł pański zawiera wiadomości zbyt ele­
mentarne i znane.

Lekarzowi. Niech Pan będzie spokojny—dopilnujemy.
P. Edwardowi B.w Charkowie. Za przyjacielskie wy­

razy listu Panów dziękuję serdecznie. Wierzcie, że naj­
milszą ml zawsze była sympatya młodzieży uniwersy-

Druk K. Kowalewskiego, ulica Królewska Nr. 23. 

teckiej. W tym okresie życia ludzie nie mają zwykle 
jeszcze zmrożonego serca, rozumu do wynajęcia a su­
mienia na sprzedaż, dlatego kochają gorąco, postępują 
uczeiwie i sądzą szczerze. Przyjmijcie serdeczny uścisk 
ręki. Poseł prawdy.

T. K. Z. Słownik—gramatyka — tłomaczenie utwo­
rów wzorowych 1 jak najczęstsza rozmowa z kra­
jowcami.

Studentom z Kijowa. Rs. 15 odesłaliśmy do Poznania.

Ogłoszenia.

OLA ABONENTÓW „PRAWDY“
Następujące książki prcnumeratorowie 

Prawdy nabywać mogą za zniżoną do ’/, 
w nawiasach podaną cenę. Nabywcy z pro- 
wincyi na pokrycie kosztów przesyłki pła­
cą cenę katalogową, obok umieszczoną. 
Do nieznajomej, nowelle z rękopisu znalezionego, prze­

pisał Leopold Mejet, tom I (80) 1.20
Matki i karmicielki. Napisał Antoni Skórkowski (z Me- 

dowatej na Ukrainie) (20) 3o
O błędnicy. Wykład popularny na użytek publiczności 

nlełekarskiej, przystępnie opracował prof. dr. Łucz- 
kiewlcz (40) 60

O żydach i kwestyi żydowskiej przez Elizę Orzeszkową.
Wilno, 1882 (45) 70

Patryotyzm i kosmopolityzm, studyum społeczne Elizy
Orzeszkowej (80) 1.20
W ozdobnej oprawie (1.20) 1.80

Pierwszy krok nauki systematycznej dla nauczycieli i wy­
chowawców, ułożyłH.Wernic.Wilno 1883 (1.—) 1.50

Poezya w wychowaniu przez dra Piotra Chmielowskiego 
(20) 30

Polcocilo się i dam nogę, scena z życia dwu braci p. E.
Orzeszkową (20) 30

Poradnik dla osób wybierających książki dla dzieci i mło­
dzieży p. J. Karłowicza (25) 40

Przesądy wychowania, studyum pedagogiczne przez W.
Mar ren 6 Morzkowską (80) 1.2o

Sąd honorowy, komedya w 5-ciu aktach przez E. Lu- 
bowskiego (60) 90

Sylwek Cmentarnik, powieść przez Elizę Orzeszkową 
(I.20) 1.80 

Studya nie z natury p. W. Spasowlcza. Wł. Syrokomla.
Marcin Matusiewicz jako pamiętuikarz. W. Poi jako 
poeta, Szekspirowska hlstorya tragiczna o królewi­
czu duńskim Hamlecie (1.—) 1.50

Typy i obrazki krakowskie nowelle p. M. Bałuckiego 
(90) 1-35 

Wady naszych sadów p. E. Jankowskiego (20) 3o 
Widma, powieść p. E. Orzeszkową (40) 60
Wł. Syrokomla, studyum literackie p. W. Kośclalkow- 

sk3 (35) 5o

53. Tanie zbiorowe wydaniePOWIEŚCI 
najznakomitszego naszego pisarza 

J.I. KRASZEWSKIEGO
S ER Y A NOWA

Wydanie to obejmuje: powieści dotychczas w tanich wydaniach nieegzystuiące. Żadna 
z powieści,znajdującychsię wseryi I zr.1874 i w wydaniu jubileuszowym tu powtórzoną 

nie będzie.

Jestto jedyne zbiorowe wydanie 
powieści znakomitego pisarza.

W roku 1883 wyszło tomów 20; w r. 1884 wyjdzie 20 dalszych tomów. Obecnie wy­
szedł tom 21 obejmujący powieści:

BRACIA RYWALE, obrazek społeczeństwa XVIII wieku. 
PRENUMERATA WYNOSI:

w Warszawie:
Kwartalnie (za 5 tomów) . . rs. 1 kop. 50
Półrocznie (za lotomów) . . „ 3 ,, _
Rocznie (za 20 tomów) . . „ 6 „ —

W Warszawie można opłacać miesięcznie po kop. 50.
Michał Gliicksberg, wydawca; ulica Królewska, Nr. 5. 

Wydane w r. 1883 tomów 20 są jeszcze do nabycia. 3—3—
Дозволено Цензурою. Варшава, 23 Марта 1884 г. Redaktor i Wydawca, dr. fil. A. Świętochowski

О Г1 A BY

Ela biednych. Z. W. z Oł. kop. lo, Rembowska 
z Chruściny

Dla rzeźbiarki. F. M. P. rs. 1.
Dla studentek w Petersburgu. Bezimiennie rs. 2; Al­

bin K. kop. 20; J. K. z T. kop 50; Joanna Zaleska rs. 5) 
Marya Przyszychowska rs. 3; Rudolf Przyszychowski 
rs. 2; Felicyan Przyszychowski rs. 2; Kazimierz Przy­
szychowski rs. 1; Ludwik Haułkiewicz rs. 3; M. R. rs. 
1; W. P. rs. 1; Aleksander Zaleski rs. 1; z Elizawet- 
gradu bezimiennie rs. 1.

Z przeszloici, fragmentu dramatyczne (Hypatya, Wesa- 
liusz, Galileusz) (60) 9°
W ozdobnej oprawie (9°) 1-36

Również dla abonentów „Prawdy“ zniżona 
cena słynnego dzieła Karola Darwina: 
O wyrazie uczuć u człowieka i zwierząt, przełożył dr.

Dobrski. Dzieło to ozdobione licznymi drzeworytami 
i światłodrukami. Cena rs. 3, dla abonentów Prawdy 
rs. 2, z przesyłką rs. 2 k. 5o.

JAN KOCHANOWSKI
w świetle własnych utworów. 

WIZERUNEK LITERACKI

BRONISŁAWA CHLEBOWSKIEGO.
Cena I rs. Do nabycia we wszystkich księ­

garniach. 3—3

Biblioteka matematyczno-fizyczna, wydawana 
przez M. A. Baranieckiego z zapomogi Kasy pomocy 
naukowej im. Mianowskiego. SeryiltomI: Począt­
ki arytmetyki M. Berkmana; cenakop. 65. Seryi 
I,tomy Ili III: Wiadomości początkowe z fizyki 
Ś. Kramsztyka-, cena kop. 30 i 45. Seryi III, tom II: 
Arytmetyka, kurs teoretyczny, M. A. Baraniec­
kiego-, cenars. lkop. 70. SeryiIV,tomIV: Gieome- 
tryaanalityczna W. Zajączkowskiego-,cenars. 3.

6—10

Nakładem Prawdy
wydana została i jest do nabycia książka p. t.:

Pocztą: 
kwartalnie (za 5 tomów) . 
półrocznie (za 10 tomów) 
rocznie (za 20 tomów)

rs. i kop. 75
n 3 » 50 
я 7 я —


